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Rządy p. Moskalewskiego.
P. Moskalewski, samozwańczy mini­

ster w gabinecie p. Grabskiego, 'przepro­
wadził już przez Radę ministrów statu t 
Min. spraw wewnętrznych.

P. Moskalewski nie raczył nawet swe­
go projektu zakomunikować p. Thugutto- 
wi, który z ramienia Rady oszczędnościo­
wej tym właśnie działem gospodarki pań­
stwowej miał się zajmować.

Zachodzi wobec tego pytanie: poco 
Istnieje Rada oszczędnościowa? Na co ten 
parawan, ‘kiedy p. Moskalewski jest dykta­
torem  i robi co mu się podoba?! W takich 
w aru n k ach  należenie do Rady oszczędno­
ściowej jest rzeczą śmieszną i uwłaczającą. 
Komedja ta musi się skończyć: albo Rząd 
przywoła niezwłocznie do porządku p. Mo- 
ąkalcwdkiego, który pod pozorem oszczęd­
ności robi ściśle partyjną politykę, albo 
Rada oszczędnościowa powinna podać się 
d o  dymisji.

.A le tu zachodzi jeszcze kw estia taka: 
k to  u nas jest Właściwie ministrem spraw 
wewn.? P, Sołtan czy p. Moskalewski? 
Powszechne jest zdanie, iż p. Moskalewski 
jest dyktatorem także w tern znaczeniu, że 
dyktuje p. Sołtanowi, co ten rrr& robić a 
czego nic robić. Niedawno pojawiło się za­
przeczenie urzędowe, jakoby p. Moskalew­
ski kłócił się z p. Sołtanem. Czy zaprze­
czenie to rozumieć mamy w tym sensie, że 
p. Sołtan nawet kłócić się przestał z p. Mo­
ska lewskim i uległ mu w zupełności? J e ­
żeli tak, to tylko ubolewać można, że Rząd 
pozwala na takie nieodpowiedzialne rządy 
W Rządzie. Dziwnie w świetle wszędobyl- 
ętwa i dyktatorskich zachcianek p. Moska- 
Jewskiego wygląda bezpartyjność  obecnego 
Rządu I

Tyle o p. Moskalewskim. Co do same­
go statutu organizacyjnego Min. spraw we­
wnętrznych, to tymczasem chcielibyśmy 
poruszyć jedną ważną sprawę. Jak  się do­
wiadujemy. w statucie pominięto zupełnie 
kom isarjat nadzwyczajny do walki z dro­
żyzną. Pozostawiono natomiast wydział 
aprowizaeyjny przy Min., mający zakres 
nader wązki i utajony w gęstwinie wszela­
ka h urzędów biurokratycznych.

Czyżby pominięcie Nadzw. Komisarja- 
tu  do walki z drożyzną znaczyć miało, że 
instytucja ta ma zniknąć? Na to się rze­
czywiście zanosi — i do tego dąży nietylko 
p. Moskalewski, ale bedaj cały Rząd, k tó­
ry  stale traktował Komisarjat z wielką nie­
chęcią. P. Bajda Kom isarjat skempromito-

w ał —, na to zresztą Chjeno-Piast tam go 
posadził. A  p. premier Grabski, po obję­
ciu władzy, wcale nie starał się o to, aby 
z Kom isarjatu uczynić to, czem taki urząd 
być powinien: wpływowego pośrednika mię­
dzy masą spożywców a Rządem, przedsta­
wiciela interesów spożywców w całokształ­
cie polityki rządowej. P. Grabski utrzy­
mał Komisarjat, ale traktował go jako nie 
potrzebny sprzęt, jako coś martwego. Dla 
p. Grabskiego — Komisarjat walki z^ jro - 
żyzną był jakgdyby piątem kołem u wozu 
sanacji. W szystkie ministerja gospodar­
cze — zupełnie jak za rządów Chjeno-Pia- 
sta — wprost bojkotują Komisarjat -wałki 
z drożyzną. Min. skarbu, Min. przemysłu 
i handlu, Min. rolnictwa — są pod tym, 
względem zupełnie zgodne.

Nie jest to oczywiście przypadek: jest 
to tylko prze:aw pdityki gospodarczej, 
traktującej spożywców po macoszemu i in­
teresy ich poddającej dyktaturze t. zw. pro­
ducentów, przez których w urzędowym ję­
zyku ekonomicznym rozumie się obszarni­
ków i fabrykantów.

Zniesienie Nadzw. Kom isarjatu walki 
z drożyzną bvloby tylko jaskrawem uwi­
docznieniem tego faktu, praktykowaniem 
polityki, skierowanej przeciwko spożyw­
com, już bez żadnych osłonek.

Na innem miejscu piszemy o memfcn*ja- 
Je organizacji spożywców w sprawie apro­
wizacji i zwalczania drożyzny. Memorjał 
słusznie podkreśla, że urząd, sprawami te- 
mi zawiadujący, powinien istnieć przy Pre- 
zydjum Rady ministrów i być wyposażony 
w szerokie kompetencje.

Zupełnie się z tern zgadzamy. Ale o- 
bawiamy się, że memorjał ten przyczynić 
się może do — nowych złudzeń. Nie na to 
przecież p.p. Moskalewscy znoszą Nadzw. 
Komisarjat walki z drożyzną, aby zastąpić 
go stałą, wpływową instytucją o szerokim 
zakresie działania! W prost przeciwnie — 
z chwilą zniesien ia  Nadzw. Komisarjatu nie 
będzie więcej poważnego ośrodka, któryby 
mógł rozwinąć się do znaczenia organu, re­
p rezen tu jąceg o  politykę gospodarczą spo­
żywców. .

D latego  należy wystąpić energicznie 
przeciwko planom p. Mcskalewskiego i u- 
k ry ty m  poza niemi w idokom  polityki pas­
karskiej. D ążen iu  d o  zniesienia Komisarja­
to walki z d ro ży zn ą  należy przeciwstawić 
dążenie do usamodzielnienia i rozwinięcia 
tego urzędu!
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ki cieszy się z uznania go przez rząd  Mac- 
doralda i w odpowiedzi na akt uznania o- 

’ świadczą, że warunkiem nieodzownym wza­
jemnego zaufania jest odrzucenie wszelkie­
go mieszania się do spraw wewnętrznych 
drugiej strony — to tenże rząd sowiecki 
przez swe wydłużone ^ramię — Komin;'er' 
— judzi przeciwko rządowi Maodonailda i 
udziela wskazówek sw ym  ludziom , jak oba­
lić ten rząd!

W  obszernej rezolucji, poświęcanej sy­
tuacji w Anglji, Komintern kreśli plan wal 
ki z rządem  socjalistycznym- Na wstępie 
rezolucja kwestjonuje zwycięstwo wybor­
cze Partii Pracy, które w „żadnym razie nie 
jest wynikiem stanowczych wysiłków par- 
tji, zmierzającej do wyzwolenia klasy robo­
tniczej od wpływów burżuazji". Tak się 
mówi o Part;i Pracy, która w zadziwiająco 
krótkim czasie stworzyła potężną politycz­
ną organizację robotniczą i zamąciła sielan­
kę w ekow ą panowania naprze mian konser­
watystów i liberałów.

Nie mogąc zaprzeczyć faktowi, że Par- 
tja  Pracy jest partją  robotniczą, Komin­
tern — zwyczajem partji burżuazyj nych — 
napada na przywódców i twierdzi, że p ir-  
tja „w postaci swych przywódców jest ra ­
czej (?) ugrupowaniem mieszczanskiem, a- 
niżeli partją  proletarjaekiej walki klaso­
wej".

Dalej rezolucja przepowiada, że rząd 
Macdonalda zdradzi interesy robotników i 
dążyć będzie do W oku z przywódcami ka- 
pitąjizmu przeciwko klasie robotniczej. K o­
mintern nakazuje więc komunistom angiel­
skim, by przekonywali robotników angiel­
skich o całkowitej nieudolności przywód­
ców Partji Pracy, o ich „małomfcszczań

m ają być wysuwane pewne żądania (t. j. 
takie, co do których ko.nuniści z góry wie­
dzą, że są niewykonalne), „nie licząc się z  
faktem , że rząd m oże być obalony przez  
parlamentarny blok obu frakcji kapitalis­
tyczn ych

Co za cynizm! Dopiero co słyszeliśmy, 
że P art ja Pracy jest na drodze do porozu­
mienia z partjam i burżuazyj niemi i zdrady 
robotników, a  oto dowiadujemy się, że rząd 
Partji Pracy może być obalony przez owe 
part je burżuazyj me, z któremi rzekomo u- 
kłada się. A skoro rząd M iodanalda istot­
nie może upaść z winy partji burżuazyj - 
nych, to  czyż nie jest elementarnym obo­
wiązkiem partji komunistycznej, pragnącej 
uchodzić za przedstawicielkę interesów ro­
botniczych, nie dopuścić do upadku rządu 
socjalistycznego, nie iść ręka w  rękę z par­
tjami burżuazyj rem i?! Nie podobnego. Ko­
muniści nietylko chętnie poprą próby oba­
lenia. rządu przez partje  burżuaizyjne, ale 
są inicjatorami te j  akcji i dążą do postawie­
nia rządu Macdonalda w takiej sytuacji, by 
obie partje  burżuazyj ne mogły bez trudu 
dokończyć dzieła, rozpoczętego przez  ko­
munistów.

Tu w całej swej nagości i ohydzie uja­
wnia się reakcyjny  charakter komunizmu, 
nie cofającego się przed niczem w swej 
walce z socjalizmem. Komuniści argiolscy 
są wielkością znikomą i napewmo nie wy­
rządzą rządowi Macdonalda większych 
szkód. Ale stąd właśnie płynie nauka, że 
robotnicy wszystkich krajów pow nni topić 
komunizm w swych szeregach, jak najgor­
szą zarazę azjatycką.

W końcu rezolucja, zachęcająca do o- 
balciria rządu angielskiego, w ytężającego

skim i zdradliwym charakterze" i nieunik- 1 w szystk ie  s ly , w  celu utrzymania i utrwa- 
nicaicm ich bankructwie. t lenia pokoju, bredzi o konieczności walki z

niebezpieczeństwem wojny w- Europie i za­
warciu sojuszu z Rosja sowiecką, by tem 
łatwiejszą miał pracę Komintern.

Ale rezolucja idzie jeszcze dailej, nie 
ograniczając się do porad natury agitacyj­
nej. Zaleca ona środki, jak podstawiać no­
gę rządowi i przyśpieszyć jego upadek. Oto

JTioskwa przeciwko pacionaliow l
Nietylko burżuazja i p a rtje  reakcyjne 

■wszystkich krajów są wrogo usposobione 
dla rządu Macdonalda, lecz także komu­
niści. Było to do przewidzenia i jest cał­
kiem zrozumiałe. Dla komunistów rząd  so­
cjalistyczny jest o wiele niebezpieczniej­
szy, aniżeli burżuązyjny, a to z  dwóch przy­
czyn.

Po pierwsze dlatego, że socjalizm —
i tylko socjalizm — dąży konsekwentnie do 
zapewnienia światu pokoju i do odbudowy 
gospodarczej wyniszczonej Europy, Pięcio­
lecie rządów kapitalizmu pokazało, że nie 
jest on zdeften do wydobycia Europy z cha­
osu powojennego, Ale powodzenie socjali­
zmu byłoby ciosem potężnym nietylko dla 
rządów burżuazyjnych, lecz taikźe dla ko- 
•uunizmu, który wszak buduje wszystkie

plany i nadzieje na pogorszeniu stosun­

ków politycznych i gospodarczych i robi 
wszystko, co może, by „zaostrzać sytuację". 
Socjalizm czyści grunt społeczny, sprzyja­
jący rozwojowi komunizmu i niszczy wa­
runki jego powstawania.

A powtóre zwycięski pochód socjaliz­
mu godzi bezpośrednio w istmierfte komun iz­
mu, jako organizacji międzynarodowej, roz­
bijającej klasowy ruch robotniczy, politycz­
ny, jak zawodowy. Powodzenie rządiu Mac­
donalda musi być porażką d la  rządu sow ie­
tów  i dla Kom intem u, jako zw ycięstw o m e­
tod socjalistycznych w polityce nad m eto­
dami kom um stycznemi. Moskwa, strzelając 
z za płotu Komintemu w rząd Maedoatallda, 
toczy tem samem bój między 'międzynaro­
dówką komunistyczną i socjalistyczną. A 
cała perfłdijia i nieuczciwość taj walki wy­
raża się w  tem, że podczas gdy rząd sow oe

Ja k  doaoszą pisma łódzkie, przed p ara  
dniami, po upływie term inu dwutygodniowego 
wymówienia, zam knięte zostały zakłady wi­
dzewskiej m anufaktury, gdyż przedsiębior­
stw o to, nie należące do Zw. przemysłowców 
włókienniczych, nie podpisało umowy z ro ­
botnikam i i postanowiło zmienić dowolnie w a­
runki płacy i pracy, na co robotnicy zgodzić 
się nie mogli,

W  dn. 8 m arca odbył sfę w  zw iązku z tem 
wiec robotniczy, na którym  rozgoryczeni ro­
botnicy, w  liczbie 6900, uchwalili rezolucję, 
k tó rą  w  skróceniu podajemy:

„Robotnicy i robotnice z fabryki tow. akc. 
„Widzewskiej manufaktury", po wysłuchaniu 
sprawozdania przedstawicieli związków zawo­
dowych i delegatów fabrycznych w sprawie 
zmiany plac i obniżenia p’acy; ustalonej dla 
ogólnego przemysłu włókienniczego, w jak- 
naienergiczniejszy sposób protestują i potę­
piają zarząd fabryki, ii z ‘lakierni prowoka­
cyjnemu propozycjami -występnie do swych ro-

botników, które pod iadaym względem przy­
jęte być nie mogą i Aie będą.

Zebrani robotnicy żądają od zarządu fa­
bryki natychmiastowego uruchomienia fabry­
ki ca warunkach płac, obowiązujących w ca­
łym przemyśle włókienniczym na 6 dni w ty­
godniu”.
Dalej robotnicy uchwalili wezw anie do 

Rządu, by zmusił kapitalistów  łódzkich do u- 
ruchom ienia fabryk na dotychczasowych w a­
runkach, bez ograniczenia ilości robotników , 
obecny kryzys bowiem w ywoływany jest sztu­
cznie przez fabrykantów.

Gdyby to  nie odniosło skutku, rząd wi­
nien ustanowić przymusowy zarząd fabryk i  
uruchomić, je usuwając obecnych ich w łaści­
cieli, aby tym  sposobem zmusić tych panów 
do posr.saov. ania praw a i rządu.

Rząd winien zastosow ać środki, w celu 
zmuszenia fabrykantów  do udzielenia zapo­
móg bezrobotnym .

131
fP. A  T.). P. Prezes Rady m inistrów  

przesłał w  dn. 10 m arca r. b. na ręce m arszał­
ka Sejmu następującą dodatkow ą odpowiedź 
na interpelację posła M iedzińskiego i tow a­
rzyszy w  spraw ie ppałkow aika io łtóyńsk ie- 
go, oratz odpowiedź ira interpelację posła Re- 
gera i tow arzyszy w  tym samym przedmiocie. 
Odpowiedź powyższa brzmi, jak następuje: 
W uzupełnieniu czasowej odpowiedni, v iz ie -

lonej przeżeranie pismem z dnia 15 lutego r. b. 
Nr. 2420 na interpelację posła Miedzińskiego 
: tow arzyszy w  spraw ie ppuikow nika Ścieźyó- 
skiego oraz w  odpowiedzi na przesłaną mi 
pismem p. m arszałka z dnia 11 lutego r. b. Nr. 
1223/4 interpelację posła Regeira, dotyczącą 
t*go samego przedm iotu, mam zaszczyt zako­
munikować p, marszałkowi, co następuje: W y­
nik  dochodzeń, przeprow adzonych na skutek 
obu powyższych interpelacji, stw ierdził, że in- 
kryfrinoweneS wiadomości nie udzieliło pre- 
zvduist R»Jy mmifŁrów urzędow o (podkrsślo-
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ne przez nas, Red.) redaktorowi „Gazety Po­
rannej", ani też nie udzielił tej wiadomości 
żadea z urzędników prezydjum Rady mini­
strów, pracujących pod moją odpowiedzialno­
ścią (podkreślone przez nas, Red.). Wobec 
stwierdzenia powyższego nie znajduję podsta- 

*wy do wszczęcia dalszych kroków, zmierzają­
cych do wyświetlenia tej sprawy.

(—) Prezes Rady ministrów
Władysław Grabski.

Przełożona na język prosty i jasny, odpo­
wiedź tak znaczy: był w Prezydjum taki u-
rzędnik za czasów Chjeno - Piasta, który dał 
fałszywą i oszczerczą informację, ale, że już 
nie jest — więc umywam ręce i puszczam mu 
to płazem, nie chcąc narażać się Piastowi... 
Red.

ODCZYT JULJUSZA KADEN-BANDROW­
SKIEGO.

Juljusz Kaden - Bandrowiski wygłosi dziś 
w sali Tow. Hygjenicznego odczyt na temat 
„Literatura w życiu Polski współczesnej”.

Prelegent oświetli temat od strony fizycz­
nego bytu książki (autor — wydawca — sor- 
tymenciista — drukarz — papiernik), następ­
nie przejdzie do zagadnień natury literackiej, 
uważając, że, jedynie łączne ujęcie obu stano­
wisk wytworzyć może jasny pogląd na cało­
kształt sprawy. Część ściśle literacka zapo­
wiada się tern ciekawiej, że Kaden - Bandrow- 
ski, mówiąc o literaturze współczesnej, roz- 
łrząsać będzie twó-czość pokolenia pisarzy, 
do którego sam należy.

Zb izka i zdaSska.
EDMUND PICARD.

J e s t  w Polsce grom adka spora daw ­
nych studentów  belgijskich, dila których 
nazwisko, wypisane powyżej, nie jest oboe. 
Był to uczony adw okat brukselski, wielki 
organizator pracy społecznej, profesor p ra ­
w a w Nowym Uniwersytecie, poeta, po- 
w ieściopisarz, dram atopisarz, wieilki znaw ­
ca sztuki, kolekcjonista i w łaściciel znako­
mitej galerji obrazów, wreszcie i przede- 
W'szvsikiem—socjalista. P isarz socjalistycz­
ny, se a lo r socjalistyczny, adw okat socja­
listyczny. Był to także dziwak n ielada i z 
dziw actw am i jego trtid.no było uporać się 
i p a rtji socjaiłistyczrooj i poszczególnym to ­
warzyszom  i poszczególnym  instytucjom  
społecznym . Nigdy nie było wiadomo, jak 
postąpi Edm und P.caird, jak się w tej czy 
innej sytuacji zachowa. Serce m iał soejali- 
stycz .e, ale z tem peram entu  by ł—anarchi­
stą . I tem peram ent ponosił go i prow adził 
na  drogi, k tó re  często znajdow ały  się w 
sprzeczności z nakazam i partji, z progra­
mem partji. z poglądam i i tak tyką kierow ­
ników. Nie p 'syw ał skutkiem  tego do pism 
party jnych . Pisyw ał do  organów nk-socjali- 
stycfnych, co rodziło liczne nieporozum ie­
nia I budziło niekiedy uzasadnione — gnie­
wy. S tarzy  tow arzysze belgijscy przebacza­
li be odchylenia starem u dziwakowi. Uwa­
żali je za nieszkodliwe i pam iętali —  o  ol­
brzymich zasługach wdbec p a rtji —  s ta re ­
go senatora P icarda.

Kto w ciągu długich la t bronił t. zw. 
politycznych przestępców  w B elgji? K to 
wydobywał z kaźni belgijskiej — setki ro­
botników, agitatorów , redaktorów , k tó rzy  
z łaski sędziów klasowych zaludniali w ię­
zienia belgijskie? K to nie bał się sądu k la­
sowego, zem sty p rokurato ra , głupoty u rzę­
dników  adm inistracyjnych, nieuctw a i lek­
kom yślności m inistrów ? K to mówił „p raw ­
dę" królowi, sławnem u Leopoldowi II  i je­
go m inistrom ? K to w alczył o powszechne 
praw o wyborcze nietylko w gazecie, na wie 
cach, na ulicy, w sądzie? K to m asy na utli- 
cę w roku 1S93 w yprow adził i saim stanął 
p rzed lasem bagnetów ? K to w obrorie praw  
klasy robotniczej do udziału w życiu poli- 
tycznem  k ra ju  wzywał do buntu, d o  rew o­
lucji w czasach, kiedy pisarz Emil V ander- 
w elde młodym był studentem ? I sam  szedł, 
niem łodym  już będąc człowiekiem, pod k u ­
le Lectpo'd'a II i jego m inistrów ?

Pochodził P icard z m ieszczańskiej ro ­
dziny, z bogatego środowiska brukselsk ie­
go. P ' tamo go nieraz: „ jak  to  być może, par 
nie P icard, aby pan, człowiek tak bogaty, 
niezależny, m ieszkający w pałaicu, wśród 
zbiorów sztuki, wśród arcydzieł m alarstw a, 
rzeźby, obcujący z poetami, z a rtystam i— 
mógł być socjalistą? — mógł wogóle zostać 
socjalista?"

, — W idziałem  to, czego pan nie wi­
dział — odpow iadał P icard. Co chciał przez 
to powiedzieć Edm und P ioard? Młodym 
chłopcem  uciekał z domu i, jako  chłopiec 
okrętow y, odbył podróż ku dalekim  brze­
gom obcych krajów . W idział nędzę wy­
chodźców angielskich, w idział nędzę ro b o t 
ników amg:e!sikłch, am erykańsldch. Pew ne­
go dnia sp łynęła  na niego łaska poznania 
dobrego i złego i w r. 1866 niapi.sał pierw szy 
marni fest socjalistyczny robotników belgij­
skich. I do końca życia nie p rzestaw ał uw a­
żać sieb 'e za socjalistę — w duchu P roud­
hon 'a. C ezar de P arn e . H ektor De is—prze­
baczali mu w szvstkie jego odchylenia od 
doktryny: On ty le  im daw ał w  innych dzid 
dżinach m yśli i twórczego czynu!

W ydaw ał P ica rd  czasopism a praw ni­

cze, w duchu nowoczesnym; czasopism a es­
tetyczne i literackie w duchu postępowch 
i rew olucyjnych haseł literackich. Był zar 
łożycielem  i redaktorem  olbrzym iego wy­
daw nictw a prawniczego „P andek ty  belgij­
skie , wykład całego praw a pryw atnego 
belgijskiego, doktryny i p raktyki sądowej 
w olbrzymiej ilości wielkich tomów in 4 o . 
Był kooperatystą z w iary. I zorganizowane 
społeczeństwo przyszłości w idział w  ksz ta ł­
tach kooperatyw y m aterja łnej, duchowej, 
estetypznej. Będzie to przyszłość dobroci, 
szlachetności, uczciwości. A le dzień dzisie j­
szy jest ciężki. Jeżeli chodzi o dzień dzi­
siejszy — Picard był pesym istą. W idział 
praw dę życia. P iętnow ał oszustów, kugla­
rzy, opryszków, zatruw ających  źród ła  ży­
cia spółczesnego.

W ojnę spędził w  Belgji. N ie opuścił 
ojczystej ziemi. Mówiono, że by ł złym Bel­
giem, że godzi się z najazdem  niemieckim. 
Są we wszystkich k ra jach  św iata ludzie, 
którzy m yślą kategorjam i ogólnikowemu 
P icard  nie był zd rajcą  ani złym wogóle 
Belgiem. Rodakom  swoim w ciężkich labach 
w ojny przychodził z pom ocą. Po w ojnie o- 
siad ł nad  morzem i tam  życia dokonał. 
W śród  rybaków  nadbrzeżnych, w śród ludzi 
biednych i odważnych, czczony p rzez  nich 
jako  doradca i b ra t, zawsze skory do po­
mocy słowem i czynem.

Piękne zamknięcie, jakże harm onijne 
życia w ypełnionego burzą.

Bunzą i tęsknotą. N ie zapom nijm y też:

H enryk Bezm aski.
marzeniem .

W sprawie ośmiogodzinnego
dnia pracy.

Od jednego z przem ysłow ców  o trzy ­
maliśmy nast. uwagi:

Znalazłszy się w gronie większych p rze ­
mysłowców, zawzięcie bojujących o znie­
sienie ośmiogodzinnego dnia pracy, zapy­
tałem  ich, co przem ysł na tern zyska, sko­
ro od dłuższego czasu, p racu jąc zaledw ie 
dwa do trzech dni w  tygodniu, uginają się 
pod ciężarem  nadm iaru  produkcji.

Odpowiedzieli mi, że robotnik p raco ­
wać będzie 10 godzin za tą samą plącą, 
oszczędza to przedsiębiorcom  25% w ypła­
canych zarobków; w tym więc stosunku 
koszty w ytw órcze zm aleją 1

T eraz dopiero zrozum iałem  politykę 
wielkiego kapitału . Chce on bogacić się 
kosztem  robotnika, bo jasne jest, iż 
wszystko to  co m niej dopłaci się robotni­
kom, w ejdzie do kieszeni fabrykanta..

T rudno  zaiste o lepszy i w yraźniejszy 
kom entarz do teorji M arksa o niedopłaeo- 

i nej r a d  wartości.
Darem nie w skazuje się na p rzyk ład  A- 

mc-ryki, najbardzie j uprzem ysłow ionego 
kraju  w świecie, gdzie, pomimo ośmiogo­
dzinnego dnia pracy, potęga przem ysłu jest 
doprow adzona do najw yższych rozm iarów. 
Skoro tam tejsi potentaci, nie cofający  się 
przed niczem, gdy in teres tego wym aga — 
nie zw alczają ośmiogodzinnego d n ia  pracy, 
dlaczegóż m a on u nas tyłu wrogów w śród 
wielkiego kap ita łu?  P rzyczyna jes t prosta. 
Robotnik ma przy obecnym system ie moż­
ność kształcen ia się, rozw ijania się w n au ­
ce, uśw iadam iania się o swveh prawach, 
celem ich w ykorzystania. T o  najw ięcej 
gorszy przedsiębiorców . Wcllą ciemnego, 
aniżeli oświeconego robotnika. Jeżeli więc 
zmuszony będzie pracow ać dwie godztoy 
dłużej, zabraknie mu czasu na zaspokoje­
nie potrzeb duchowych, do których z rów- 
nem pretendow ać może prawem , jak  każdy

llrożyzna.
0  REORGANIZACJI NADZW. KOMISAR-

JATU DO WALKI Z DROŻYZNĄ.
Jedną z dziedzin gospodarki państwowej 

która ostatnio została bardzo zaniedbana, 
jest walka z drożyzną.

Wypaczona przez p. Bajdę linja działalno­
ści Nadzwyczajnego komisariatu do walki z 
drożyzną, który — powołany za rządów gen. 
Sikorskiego — A>kował jaknajlepszc dla spo­
żywców wyniki, została obecnie zupełnie 
przerwana przez nieobsadzenie tego poste­
runku i zbiurokratyzowanie tego urzędu przez 
automatyczne wcielenie go do departamentu 
samorządowego ministerjum spraw wewnętrz­
nych. Z tego powodu organizacje spółdzielcze
1 miejskje instytucje aprowizacyjne wystą­
piły do prezesa Rady ministrów z memoria­
łom, uzasadniającym potrzebę reorganizacji 
komisarjatu w sposób następujący:

„Ponieważ sprawy aprowizacyjne obej­
mują wszystkie dziedziny życia gospodarczego 
państwa (polityka eksportowa i importowa, 
celna, kolejowa, podatkowa, wreszcie admini­
stracyjna), należyte załatwienie ich jest mo­
żliwe jedynie pod warunkiem nietylko ścisłe­
go porozumienia, lecz współdziałania i koor­
dynowania czynności poszczególnych urzędów 
resortowych. Wobec tego skoncentrowanie 
spraw aprowizaeyjnych przy jakimkolwiek u- 
rzędzie resortowym ma za następstwo zała­
twianie ich dorywcze i niepełne. Wychodząc 
z tych założeń, autorov.de memorjału uważają, 
te  państwowy organ dla spraw polityki apro- 
wizacyjnej winien funkcjonować przy tej in­
stytucji państwowej, k tóra z charakteru swe­
go obejmuje całokształt spraw państwowych, 
stoi ponad urzędami re.sortowemi i ma prawo 
bezpośredniej ingerencji w ich czynności, t. j. 
przy Prezydjum Rady ministrów i powinien 
być wyposażony w odpowiednie kompetencje. 
Niezależnie od tego urzędu winna funkcjono­
wać stała państwowa Rada spożywców" (b).

BIURO OBRONY INTERESÓW SPOŻYW­
CÓW.

Brak odpowiedniej opieki ze stromy Pań­
stwa nad interesami spożywców, wyzyskiwa­
nych przez spekulację, zmusza spółdzielnie 
organizacje aprowizacyjne miejskie do podję-

inny człowiek, nic zap rzą tn ię ty  do w arsz­
tatu .

W alka o  ośmiogodzinny dzień pracy 
ma głębsze podłoże. Z jedinej strony kap i­
ta lis ta  wycisnąć chce z robotnika ostatnie 
siły, z drugiej pragnie go nadal trzym ać w 
ciemnocie, aby był pow cinam  narzędziean 
w rękach przedsiębiorcy. Są to jed rak  
m rzonki nieziszczalne, albowiem robotnicy 
nie dadzą w ydrzeć sobie jednej z wywal 
czonvch zdobyczy, jaką  jest ośmiogodzin­
ny dzień pracy.

P rzy  sposobności, skoro m ow a o A m e­
ryce, należy streścić zasady p racy  ostatnio 
ustalone w zw iązku z ośmiogodzinnym 
di ieirn -pracy. R obotnik musi być postaw io­
ny na miejscu, k tó re najbardziej odpowia­
da jego uzdolnieniu. W  tym oclu inżyniero­
wie powinni zaznajam iać się z kw alifikacja­
mi robotników  i zależnie od ich uzdolnienia 
wskazywać im odpow iednie zajęcia. W ięcej 
zdolnych robotników  dokształca się  na 
koszt fabryki, boć to  leży w jej interesie- 
N ależy robotnikom  ułatw iać ich ciężkie za­
danie w  jaknaj szerszych granicach. Odpo­
wiednie technicznie u rządzenia m iejsca p ra ­
cy, tem peratura, ogrzewanie, oświetlenie, 
w en ty lac ja  — w szystko musi być wzorowe. 
W prost jest im ponujące, że m ałe naw et fa­
bryki u trzym ują kantyny, w których  robot­
nicy o trzym ują  tanie a  pożyw ne obiady.

Porów nyw a jąc szerokie gesty zam or­
skich przedsiębiorców  z ciasnotą poglądów 
fabrykantów  w Polsce, których ca ły  wysi­
łek  skierow any jes t do najdale j idącego 
w yzysku pracy, n ietrudno  dojść do wnios­
ku, iż wychowanie społeczne naszych p rz e ­
mysłowców bardzo  wiele pozostaw ia do 
życzenia. Uczyni ono postępy w walce ze 
św iatem  robotniczym, k tóry  przekona wiul- 
ki kapitał, że nie jest on w szechw ładny.

cia obrony spożywców za pośrednictwem spe­
cjalnie tworzonego biura, które byłoby rzecz­
nikiem interesów ruchu spółdzielczego i poli­
tyki aprowizaGyjnej miast Na czele Biura 
ma stanąć jeden z wybitniejszych ekonomi­
stów.

PASEK KAWIARNIANY.
Właściciele kawiarni i cukierni utworzyli 

coś w rodzaju sowietu paskarskiego, który u- 
siłuje narzucać cennik wyrobów cukierniczych 
we wszystkich tego rodzaju zakładach.

Ponieważ niektórzy z kawiarzy i cukier­
ników, zagrożeni utratą klijenteli, obniżyli ce­
ny ciastek do 200.000 mk., zarząd Związku ze­
brał się na narsdę i orzekł, iż wobec podroże­
nia surowców: herbaty, kawy i kakao trudno 
przypuszczać, aby ceny napoi zostały obniżo­
ne, a w związku z ostatniem podrożeniem ma­
sła i cukru wątpliwe jest też obniżenie maso­
we cen wyrobów cukierniczych. A ozemu nie­
którzy cukiernicy mogli obniżyć ceny naprz. 
ciastek z 300.000 do 250.000 mk., a nawet o- 
statnio do 200.000 mk. za sztukę? Sowiet pa- 
skarzy kawiarnianych na to nie daje odpowie­
dzi.

PODWYŻSZENIE TARYFY POCZTOWEJ.
Od dnia 15 b. m. uledz ma znowu zwyżce 

taryfa pocztowa. I tak: list zwykły opłacać bę­
dzie 14 jednostek taryfowych (dotychczas 10 
jednostek); list zwykły ponad 20 gr. — 28 (do­
tychczas 20); karta pocztowa — 8 jednostek 
taryfowych (6); karta pocztowa podwójna — 
16 (12); próbki towarów do wagi 250 gr. — 
14 (10); do 500 gr. — 28 (20).

Jednostka stanowi 0,01 franka waloryza­
cyjnego t. j. 18,000 marek, czyli, że opłata za 
list ziwykły wynosić będzie 250.000 mk., kar­
la pocztowa 150.000 mk., próbki towarów do 
wagi 250 gr. 250 i do 50 gr. 500 mk.

Nadto podwyższone zostaną opłaty za 
przekazy w następującym stosunku: do 1 mil) 
mk. z 30.000 do 40.000; od 1 do 5 milj. mk. z 
40 do 70 tys., od 5 do 10 milj. — z 50 do 100 
mk.; od 10 do 20 milj. — ze 100 do 140 tys.
mk.; od 20 do 30 milj. — ze 130 do 180 tys
mk.; od 30 do 40 milj. — ze 160 do 220 tys.,
mk.; od 40 do 50 milj. — z 200 do 250 tys. mk.

Sprawy stalow e
Zapisy na akcje Banku Polskiego.

Zapisy na akcje Banku Polskiego wzmo­
gły się znacznie w ostatnichczasach, na liście 
jednak akcjonarjuszów brak w dalszym ciągu 
obszarnictwa i magnaterji polskiej. Ruszył się 
nieco przemysł i to przeważnie nie rdzennie 
polski (Br. Nobel — 500 akcji), arystokrację 
reprezentuje Konstanty Zamoyski, który za­
kupił 50 akcji, cukrownictwo fabryka „Józe­
fów" Bersona — 200 akcji; najpoważniejszą 
ilość akcji, bo 412, zakupili pracownicy Ban­
ku Handlowego w  Warszawie.

Egzekwowanie podatku majątkowego.
W dniu 8 b. m. na terenie Warszawy do­

konano 796 egzekucji podatku majątkowego. 
Tym razem większość spóźnionych podatni­
ków wpłaciła zaległość do rąk sekwestrato- 
rów, u 176 zaś dokonano zajęcia ruchomości. 
Wśród tych ostatnich znajduje się dostawca 
dla armji Wacław Nowicki, który, dorobiwszy 
się fortuny na dostawach, nie wpłacił dotąd 
4.786 fr. zł., jakie pnzypadły od niego na poda­
tek majątkowy. Powinno mu to zamknąć dro­
gę do dalszych dostaw rządowych.

Budżet dodatkowy na r. 1924.
Ponieważ wniesiony do izb prawodaw­

czych w październiku r. ub. budżet na r. 1924 
nie jest wystarczający, min. skarbu opraco­
wało projekt dodatkowej ustawy skarbowej 
na r. 1924.

W projekcie tym podniesiono wydatki 
zwłaszcza w dziedzinie obrony państwa, o- 
światy i uposażenia urzędników. Podwyższo­
no również dochody w stosunku do prelimi­
narza październikowego na podstawie ustawy 
o pełnomocnictwach i naprawie skarbu.

Przemysł i handel a Bank Polski. '
Wczoraj odbyła się w ministerjum prze­

mysłu i handlu konferencja z delegatami sfer 
gospodarczych polskich w sprawie przyśpie­
szenia subskrypcji na akcje Banku Emisyjne­
go. W odpowiedzi na wezwanie do czynnego 
udziału w subskrypcji na akcje Banku Pol­
skiego, przedstawiciele Lewjatana tłumaczyli, 
iż przyczyny zbyt wolnego tempa subskrypcji 
należy dopatrywać się: w braku środków ob­
rotowych, w braku kredytu, co jest wynikiem 
zmiany polityki kredytowej P. K. K. P. i P. K. 
O. oraz w drażnieniu sfer gospodarczych przez 
ur^ąd do walki z lichwą, który nakłada o- 
gromne kary, czem uniemożliwia akcję w kie­
runku subskrypcji. No i w konkluzji zażądali 
kredytów i wyrazili życzenie przesunięcia ter­
minu zapisu na akcje. Imieniem ministerjum 
skarbu wice-minister Klarner odmówił prze­
sunięcia terminu subskrypcji ze względu na 
prestige.państwa i zwrócił się z go-ącym ape­
lem, ażeby sfery gospodarcze zdobyły się na 
stanowczy wysiłek w sprawie Banku Emisyj­
nego. gdyż w przeciwnvm razie cładzą świa­
dectwo niepowodzeniu Banku, co może być 
tle zrozumiane zarówno przez społeczeństwo 
własne, jak i zagranicą. Po dyskusji, na wnio­
sek p. Natansona przyjęto rezolucję, która 
oświadcza, że Lcwjatan ma całkowite zrozu­
mienie ciążącego na nich obowiązku wzglę­
dem państwa i społeczeństwa, obowiązku 
przyczynienia się do powstania Banku Pol­
skiego, co zresztą leży w ich bezpośrednim 
interesie, a następnie winę swej opieszałości 
zwalają na brak środków, kryzys w przemy­
śle i handlu, wstrzymanie przez P. K. K. P. 
operacji lombardowych, jak również wypo- 
wiedzenie przez tę instytucję kredytów na 
dzień 1 kwietnia, ograniczenie działalności P. 
K. O., oraz wymaganie, aby deklaracje na ak­
cje zostały całkowicie opłacone do końca mar­
ca.

Słowem wszyscy są winni, tylko przemy- 
rłowcy... są w porządku i dlatego nie zakupu­
ją akcji!
Podatek majątkowy a Inne daniny publiczne.

W trzeciej dekadzie ub. m., w której, jak 
wiadomo przypada termin ostateczny wpłaty 
pierwszej raty drugiej zaliczki podatku mająt­
kowego, Skarb Państwa z podatków bezpo­
średnich otrzymał 22|585.432,31 fr. zł., gdy w 
pierwszej dekadzie tego miesiąca wpływ z te­
go źródła stanowił 1.875.988,39 fr. zł., w dru­
giej zaś 9.131.34Ó fr. zł. W trzeciej dekadzie 
zatem wpłynęło dwa razy tyle podatków bez­
pośrednich, co w pierwszych dwiuch dekadach 
łącznie.

Z podatków pośrednich (od spirytusu, cu­
kru, węgla i oleju skalnego) Skarb Państwa 
otrzymał w trzeciej dekadzie lutego fr. zł. 
4.066.045,18, gdy z pierwszej dekady z tego 
źródła wpłynęło 2.523.516 fr. zł., z drugiej zaś 
_  3.937.855 fr. zł.

Opłaty stemplowe dały w trzeciej deka­
dzie 1.462.085, w pierwszej zaś — 864.200 fr. 
zł. i w drugiej — 1.472.274 fr. zł.

Monopole dały w trzeciej dekadzie lute­
go 1.949.883 fr. zł., gdy w pierwszej dekadzie 
—515.369 fr. zł., w drugiej zaś—1.762.486 fr. zł-

Z ważniejszych podatków w trzeciej de­
kadzie ub. m. wpłynęło do Skarbu Państwa 
razem 30.055.446,89 fr. zł., gdy w pierwszej 
dekadzie wpływ ten wynosił tylko 5.779.074 fr. 
zł., w drugiej zaś — 16.303.982 fr. zł. Ogółem 
w ciągu lutego wpłynęło z ważniejszych po­
datków j monopoli 52.137.009 fr. zł., bez po­
datku majątkowego zaś — 25.104.000 fr. zł., 
gdy w miesiącu styczniu te same podatki i mo­
nopole dały 18.345.300 fr. zł., a bez podatku 
majątkowego — 16.755.700 f r .  zł. W y d a j n o ś ć



N r 7C R O B O T N I K  w t o r e k .  11 marca 1924 roku. 3

podatków  mimo obciążenia podatkiem  m ająt­
kowym ■wzmogła się o 50% , przyczem n ajw y­
datniej zwiększyły się wpływy podatkow e z 
przem ysłu i handlu, od dochodów, od spiry­
tusu, węgla, oleju skalnego oraz tytuniu. W  
Zestawieniu cyfrowem przedstaw ia się to jak  
następuje:

w  styczniu 
Poda Ud gruntow e 273.000 Ir. zł.

„ przem ysł. 4.117 000 „ «
„ dochodowy 585.900 „ «
„ m ajątkow y 1.589.650 „ »
„  sp iry tu s . 3.628.700 „ «
„ cukru  1.672.400 „ »
„ węgla 417.100 „ „
„ oleju sk a la  669.700 „ „

Monopole 3.11 h.000 „ „
O płaty  stem pl. 2.255.900 „ «

w lutym
Podatki grunt owe 273.800 Ir. zł.

#1 przemysł. 4.969.100 •  1 •*
# • dochodowy 871.500 «• I t

«l m ajątkow y 27.033.400 M t«

W spirytus. 7.221.000 •  1 «

11 cukru 1.296.000 •1 I I

« f węgla 692.000 11 I I

» • oleju skaL 1.326.000 I I  I I

Monopole 4.227.500 •1 • •

O płaty stempl. 3.818.400 • I  *1

Bezw stydna propozycja.
W  niedzielnym n-rze podaliśmy w iado­

mość, że obszarnicy oświadczyli gotowość ku­
pienia większej ilości akcji Banku Polskiego, 
jeeżli pozwoli im się wywozić zboże bez opłat 
wywozowych.

Nikt w Europie nie uwierzyłby, że można 
tak  szachrować z własnem  Państwem , tak or­
dynarne robić wymuszenia w chwili, gdy cho­
dzi o ratow anie Skarbu!

Bezczelność tej propozycji przekracza 
wszelkie granice. Państw o ma stracić olbrzy­
mi dochód z opłat wywozowych (od tony zbo­
ża 25 — 28 fr. zł.) — na to, aby obszarnicy 
motgli szalenie wyśrubować ceny na rynku 
wewnętrznym , no i raczyć zakupić dobrze o- 
proceotow ane akcje Banku Polskiego.

Żaden bankier zagraniczny, pożyczając 
pieniędzy, nic ośmieliłby się zrobić tak bez­
wstydnych. lichwiarskich propozycji, jak to 
czynią rodzime klasy posiadające.

CZY K W ESTJA  KOBIECA JESZCZE 
ISTNIEJE 7

Urządzony staraniem  Kom itetu organiza­
cyjnego „Dnia Kobiet", odbędzie się w sobotę 
dn. 15 b. m. o godz. 8 wiecz. w sali Tow. Hy- 
gjęnieznego, ul. Karowa 31 odczyt na lemat: 
„Czy kw estja kobieca jeszcze istnieje". Prze­
mawiać będą: poseł Zofja Praussowa, radna 
miejska dr. Budzińska - Tylicka, Wł. Wei- 
chert-Szym anowska, senator Stanisław  Po- 
ener. Michał Sokołowski, były redak to r 
„Dziennika Ludowego" w Chicago.

Bilety w cenie od 500 tysięcy do 5 milio­
nów  nabywać można codziennie: w księgami 
Robotniczej. W spólna 17, w księgam i E. Wen- 
de i S-ka, Krakow skie - Przedmieście 9, w 
Banku Ludowym, M arszałkowska 99 i w  A d­
m inistracji „Robotnika", W arecka 7.

Związek zawód, gazowników m. W arsza­
w y uchwalił, ażeby jego członkowie kupowali 
.akcje Banku Polskiego. Uchwała nie pozosta­
ła bez skutku. D otąd pracownicy gazowni wy­
kupili 500 akcji, i jak obliczają nasi tow arzy­
sze w Związku, ilość akcji zakupionych przez 
gazowników dojdzie do 1C00I Ziemianie nato­
miast. jak wiadomo, uchylają się od kupow a­
nia akcji Banku Polskiego.

Jest to jeden z licznych bardzo objawów 
instynktu państwo-twórozego, którym  odzna­
cza się nasz proletariat. W przeciw ieństw ie 
do klaisy kapitalistycznej, a zwłaszcza ziemiań­
sko - szlacheckiej, odgrywającej wobec pań­
stw a rolę czynnika anarchistycznego, rozkła­
dowego albo ccnajmniej obojętnego na losy 
Państw a, proletariat, k tóry za niepodległość 
walczył, który za nią krew  swoją oddawał, 
posiada w wysokim stopniu wyrobioną św ia­
domość obowiązku wobec Rzplitej. Oni Pol­
skę otrzymali Zadarmo — jak wyraził się ich 
ex-m inister Kucharski — i chcieliby ją nadal 
mieć również zadarm o. lecz klasa, k tó ra  wy­
dała Z siebie bohaterów  niepodległości, jak 
Okrzeja. Kopiś, Gibalski i cały legjon innych 
naw et w czas-ch najcięższych dla proletarja- 
tu, groszem ostatnim  w spiera Państwo.

Przykład, jaki ziemianom dał Związek ga­
zowników, wcale nie jest objawem przypadko­
wym, ale świadczy o głębokich zmianach, ja­
kie dokonały się w ew nątrz struk tu ry  społecz­
nej narodu. Lud dojrzał do kierowania i rzą­
dzenia, rozumie płynące stad obowiązki, w ar­
stwy szlachecko - ziemiańskie natom iast raz 
po raz wykazują, że zatraciły instynkt pań­
stw o - twórczy i zamieniły się w pasorzyta, 
myślącego tylko o tern. jak państw o dla swych 
Interesów  wyzyskać i jak się od obowiązków 
ftbywatelskich wykręcić.

jiopieraicis 
swoie pismu codzienne

Księżycowy mustanj.
Ręce w  m ęce krzyczące, 
płaczące płaczem  płaczki 
Cicho jest, cicho u mnie, 
zagasło dobre słońce  —
Słońce je s t w  trumnie.

S łyszycie  szumiącą m uszlę,
0 morzu szumiącą szum y?  — » 
oczy  —  płonące iużle , 
gasnące w  mgłach zadumy.

Ciche szm ery, sze lesty , 
szep ty  szem rzącej rzeki.*
Zamknięte mam powieki, 
ślepe mam ślepca gesty
1 jestem  bardzo daleki.

M iarowe kapanie kropel, 
drążące serca kamień...
W  słońce się drugie zamień  
i nie bądź jako sopeli

Tętnią, tętnią art er je  t 
pracuje, pracuje &erce.~
(..■tam księżycowe prerje, 
tam księżycow y mustang...)
Spragnione moje serce, 
spragnione m oje usta.

Rodzą się, rodzą dźw ięki, 
pełnieje, pęcznieje du sta , 
jak  ciasto dym iące rośnie...
Ju ż próżen jestem  męki, 
ju ż śpiewać chcę o wiośnie.

W idzą już, w idzą oczy, 
przez ży ły  pieni się lawa, 
serce bije jak gongi, 
pieśń ma czerwona i krw awa  
wystauii mi posągi.

Orgje organów orkanią, 
huragan ryczy rapsody, 
w iersze me rąbią i ranią, 
taranem lamią przegrody.
Orgje organów orkanią,r 
wyrosną złote ogrody, 
zakwitną dzikich gór granie  —  
idę} idę ja  —  młody!

Ju ż mustang na swobodzie, 
z  księżyca już na ziemi, 
za  kobyłami chodzi, 
tętn i namiętnie za  niemi.

Słońce się pali na niebie, 
a drugie w e mnie się pall.

Po lesie, po łące, po glebie 
mustang z księżyca, rżąc, wali...

********
K azim ierz A n drze j Jaiuorski

Z Komisji budżetowej.
B u d ż e t  Min. S p r a a  Wewnętrznych.

W czoraj odbyło się posiedzenie komisji j opracow any referat wygłosił p. Rusinek. Po
budżetowej dla rozpatrzenia budżetu minister- 
jum spraw  wewnętrznych. Przed przystąpie­
niem do porządku dziennego przewodniczący 
odczytał list p. Michalskiego, w którym  p. Mi­
chalski stw ierdza, że uchwała dotycząca po­
wierzenia Bankowi Krajowemu zarządu ak­
cjami Skarbofermu, będącemi własnością Pań­
stwa, zapadła w lipcu 1921 r., gdy p. Michalski 
nie był członkiem Rządu. Nadto p. Michalski 
zawiadomił o złożeniu m andatu członka Rady 
Nadzorczej Skarbofermti-

W dalszym ciągu przew odniczący poin­
formował komisję o dyskusji, k tóra  się toczy­
ła na posiedzeniu konw entu senjorów, odby­
tem przed paru dniami, w spraw ie konieczno­
ści przyśpieszenia prac komisji nad budżetem. 
Jak  wiadomo, w toku tej dyskusji wyłonił się 
projekt odciążenia pracy komisji budżetow ej 
przez powierzenie przygotowania budżetów  
ministerjum spraw  wojskowych, skarbu i ko­
lei odnośnym t. zw. fachowym komisjom. Ko­
misja budżetow a zgodziła się, aby budżet mi- 
nisterjum kolei przekazać do przygotowania 
podkomisji w składzie członków komisji kole­
jowej z tem, że dla trzeciego czytania budżet 
ministerjum kolei powrróci do komisji budżeto­
wej. Natomiast komisja uznałą za konieczne 
rozpatrzenie i przygotowanie budżetu mini- 
sterjum skarbu przez komisję budżetową. Co 
się tyczy budżetu ministerjum spraw wojsko­
wych, to przekazanie tego budżetu podkom i­
sji w składzie komisji wojskowej uznano za 
przedwczesne z tego względu, że budżet tegoż 
ministerjum jest przerabiany i — jak zapewnił 
referent budżetu ministerjum spraw  wojsko­
wych p. C zetw ertyński — będzie dopiero go­
towy koło  1 stycznia (7). Przy tej sposobności 
przewodniczący zaznaczył, że niemożność 
przystąpienia dotychczas referenta komisji 
budżetowej do opracow ania budżetu m inister- 
jum spraw wojskowych zwalnia komisję bu­
dżetow ą od wszelkiej odpowiedzialności za o- 
późnienie prac nad wykończeniem budżetu. 
W niosek o przekazanie budżetu Gen. Dyrek- i  

cji poczt i telegrafu komisji kolejowej postano­
wiono pozostawić decyzji przewodniczącego 
komisji budżetowej. Co się tyczy zaś budżetu i 
min. reform rolnych, postanowiono oddać ten 
budżet komisji rolnej do przygotowania w dru- 
gicm czytaniu z tem, że dla trzeciego czytania 
powróci do komisji budżetowej.

Komisja przystąpiła do rozipaitrzenia bu­
dżetu min. spraw wew nętrznych. Obszernie

referacie przem aw iał p. m inister Sołtan, a na, 
stępnie p.p. Żółtowski i Kozłowski.

Na popołudniowem posiedzeniu komisji 
przem awiał p. Bogusławski (Wyziwol.), podr.o 
sząc niedostateczną ochronę granic wschod­
nich z powodu zbyt małej ilości funkcjonarju 
szy policji.

Tow. J . M oraczewski szeroko omówił 
spraw ę organizacji policji i jej braki. W policji 
zagnieździło się partyjnietiwo, czego najja­
skrawszym wyrazem były smutne wypadki 
grudniowe 1922 r. Ponieważ nad zachowaniem 
się poliqanfow  w owych dniach Rząd prze­
szedł do porządku dziennego, w policji zrodzi­
ło się przekonanie, że Rząd aprobuje to jej 
Stanowisko.

W ypadki znęcania się nad więźniami, bi­
cia i wymuszania zeznań przez tortury  są na 
porządku dziennym. Kiedy w Samborze jesz­
cze za czasów austrjackich zdarzył się w ypa­
dek wymuszania zeznań przez w kręcanie pal­
ców, wówczas i Sejm galic. i parlam ent były 
poruszone i winny poniósł zasłużoną karę. W 
Polsce przez bicie więźniów policją doprow a­
dzała do tego. że sym patje ludności są po stro­
nie przestępców . Nie należy oszczędzać na po­
licji, lecz jednocześnie należy surowo karać 
znęcanie się i wymuszanie zeznań oraz tępić 
nadużycia władzy.

Pos. Rozmarin (Koło £yd.) odczytał przej­
mujące zgrozą zeznanie więźnia Edwarda 
Brechera, nad którym  we Lwowie znęcano 
się, bito, kopano nogami, wiązano mu ręce i 
nogi i przepuszczano przezeń prąd elektrycz­
ny. Pozatem  odczytał pos. Rozmarin św iadec­
two lekarza lwowskiego Pauczyszyna o złoże­
niu przez O. Besarabow ą zeznania, iż policja 
ją biła.

P. Chądzyński (N P R.) cytuje wypadki 
bicia przez policję zwłaszcza na prowincji. 
Liozba policjantów’ w wielkich miastach jest 
zaduża, natom iast zbyt mało jej na prowincji 
W reszcie skarży się mówca, że policja prze­
śladuje naw et patriotycznych robotników, ma­
jąc każdego robotnika za zdeklarow anego ko­
munistę.

Ks. pos. Kaczyński: postępow anie policji 
na Kresach utrw ala wśród ludrą^ci mniema­
nie, iż rządy polskie są przejściowe. Urzędni­
cy administracji na Kresach powinni być ener­
giczni, ale też  rozumni i dobrze wynagradza­
ni.

C oinięcie
71021811.

M inisterjum Ośw. Puibl w  porozum ieniu z Mi- 
nisterjirm Skarbu w ydało niedaw no zarządzenie w 
spraw ie zakupów zagranicznych w  wyższych uczel­
niach.

Zarządzenie to  polegało na tem, iż wyższe u-
czelnie miały złożyć wykazy preparatów , instru­
mentów, książek oraz innej pomocy naukowej, 
k tóre niezbędne im, będą  w ciągu całego roku.

Można sobie w yobrazić zamęt, jaki niedorzecz­
ne zarządzenie wywołało w wyższych uczelniach. 
W edług zarządzenia lego profesorow ie powinni 
byli z góry przew idzieć nietylko jakie nowe książ­
ki ukażą się zagranicą w danej dziedzinie nauki, 
ale także i to, k tó ry  instrum ent i k tó ry  ap a ra t ze­
psuje się lub stłucze w ciągu 'roku .

Bezsenśownem zarządzeniem tero zaintereso­
wała się niecawmo komisja oświatowa Senatu i 
wskutek interwencji senatora, rektora St. Kalinow­
skiego, Min. Ska,rbu wysiało w dzv. 3 b. tn. nastę­
pujące pismo do Ministerjum Ośw. Publicznego.

„Uwzględniając opinję w yrażoną na posiedze­

niu komisji ośw iaty  i kultury Senatu w dn 13 lu ­
tego 1924 r. w sprawie ograniczeń wyższych uczel­
ni państw ow ych co do zakupów zagranicznych. 
Min. Skarbu wyraża zgodę na cofnięcie zarządze­
nia swego z dn. 14 stycznia 1924 L. 68/DB./4 z tem 
jednak zastrzeżeniem , iż zagranicą będą czynione 
zakupy ty'Jko tych przedm iotów , których nie moż­
na nabyć bezpośrednio na rynku w ewnętrznym  i 
których wytw órnie krajowe nie wyrabiają, przy­
czem przy dokonyw aniu zagranicznych zakupów 
będą o ile to możliwe, omijani pośrednicy, pow ięk­
szający znacznie koszty  nabyw anych przedm io­
tów ".

Sprostowanie.
Od O. K. R. P. P. S. w Żyrardowie o trzy­

mujemy nast. sprostowanie:
W „Robotniku" z dnia 9 marca r. b, (Nr. 

68) w kradła się pomyłka. Powiedziane jest: 
„ksiądz kanonik Taczanowski, u którego na 
plcbanji w ustępie znaleziono 3 w orki cukru 
(policja prowadzi dochodzenie w tej spraw ie)” 
winno brzmieć: „Policja prowadzi dochodze­
nie w sprawie handlowania cukrem , natom iast 
chodzą pogłoski, iż w ustępie na plebanii zna­
leziono 3 worki cukru".

Kronika 
parlamentarna*

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego posiedzenia Sejm u o godz. 4 po pot.

1. Pierwsze czytanie projektu ustawy, zmienia­
jącej niektóre przepisy ustawy z dnia 2 marca 1923 
rolcu w przedmiocie udzielenia ministrowi skarbu 
upoważnienia do regulow ana w drodze rozporzą­
dzenia obrotu p.cniężnego z krajam i zagramczrłemi 
oraz obrotu oboenui w alutam i (Dz. Ust. Rz, P. Nr. 
25 pcw. 154 z r. 1923) w brzmieniu nadanero usta­
wą z dnia 23 czerwca 1923 r. (Dż. Ust, Rz. P . z 
r, 1923 Nr. 63 poz. 459)

2 Pierwsze czytanie projektu ustawy o opodat­
kowaniu piwa.

3. Pierwsze czytanie projektu  ustawy w przed­
miocie rozciągnięcia na województwo śląskie mocy 
obowiązującej ustawy z dnia 17 grudnia 1920 r , 
(Dz. Ust. Rz. P. z r. 1921 Nr 4 poz. 16) oraz usta . 
wy z d n ia  4 lipca 1923 r . (Dx. Ust. Rz. P , Nr 74 
poz. 581).

4. Ustne sprawozdanie Komsiji A dm inistracyj­
nej o projekcie ustawy, zmieniającej niektóre po­
stanowienia ustawy o państwowej służbie cywilnej,

5. Ustne sprawozdanie Komisji A dm inistracyj­
nej o projekcie ustawy, zmień rającej niektóre po­
stanowienia ustawy z dnia 17 lutego 1S22 r. o o r­
ganizacji w ładz dyscyplinarnych. R eferent poseł 
W ierczak.

6. D 'ls:y  do g  dyskusji nad Sprawozdaniem K o. 
m isji Ochrony Pracy w  przedm iocie projektu  usla. 
icy o zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia. R e­
ferent ro -e ł Puchatka.

7 Spraw ozdanie Komisji Odbudowy K raju  w 
przedmiocie projektu ustawy o pomocy państwowej 
na odbudowę budynków zniszczo-ych lub uszkadza, 
nych wskutek działań wojennych. R eferent poseł 
in t. Powieki.

8. Nagłość wniosku .posłów klubów: Zw. Losł.- 
Nar., P  S.L. „Wyzwól oire" i , Jedność Ludowa", 
Pol S tr. Lud., Chrz. Demokracji N P R ,  Zw P. 
P. S. i Chrz N a-od. w sprawie przyśpieszenia bu­
dowy por*u w Gdyni,

9. .N agłość wriosiku posła Maksym fi jarra M ali. 
no. ski go w sprawie konieczności przerwania co ­
raz bardziej rozwijającego się samowolnego i bez­
prawnego, przez bardzo wiciu w łaścicieli obciążo­
nych służebnością,mi majątków ziemskich ograni­
czania p raw  serwitutowych włościan,

10. Nagłość wn o  k u  pos. G ruszki i tow. v  spra­
wie wydania zarządzeń, celem zapobiegnięcia gro­
żącej klęsce powodzi i jej ewentualnym skutkom,

SPRAW A P. MENCZLA.
W czoraj zakończyły się rozpraw y sądu 

koleżeńskiego klubu sprawozdawców nad 
sprarwą sprawozda,wcy parlam entarnego „E- 
cha W arszawskiego" p. Menczla w spraw ie 
kinowej. W yrok  ogłoszony będzie w czw artek.

Kronika polityczna*
MŁYNARSKI — MICHALSKI.

„Rzeczpospolita" w ystąpiła gw ałtow nie 
przeciwko dyrektorow i Dup. kredytow ego 
min. skarbu, p. Feliksowi M łynarskiemu, za­
rzucając mu, że inspiruje prasę przeciwko 
p. Michalskiemu i gospodarce Banku p. Mi­
chalskiego, czyli t. zw. Krajowego.

„Rzeczpospolita" na podstawie informacji 
p. Michalskiego, atakuje p. M łynarskiego za 
jego daw ną działalność, jako dyrektora U rzę­
du emigracyjnego.

P. M łynarski pociąga „Rzeczpospolitą" 
do odpowiedzialności sądowej.

MICHALSKI — SKARBOFERM.
P Michalski, dyrek tor Banku Krajowego, 

rozesłał do dzienników sprostow anie, że to 
nie on, jako m inister skarbu, lecz Rząd po­
przedni w lipcu 1921 r. uchwalił, żeby Eikcjami 
„Skarboferm u", należącemi do Państwa, dy- 
sponował Banit Krajowy.

Odpowiadając na to, „Kurjer Poranny" 
podaje, że sp-aw a ta była w prawdzie porusz o- • 
na w lipcu 1921 r., ale nie została załatw iona. 
Załatwił ją sam p. Michalski, jako m inister 
skarbu, w styczniu 1922 r. W lipcu 1921 r. de­
cyzji być me mogło, bo wówczas Górny Śląsk 
nie był jeszczę pod władzą Polski. Dopiero, 
gdy nastąpiła decyzja Rady Ligi Narodów — 
p. m inister Michalski zdobył ów przywilej dla 
swego banku.

NOMINACJA P. SIENNICKIEGO.
Pan Prezydent Rzpfitej podpisał nomina­

cję podprokuratora p. Ju ljana Siennickiego 
na podsekretarza stanu w ministerjum spra­
wiedliwości. (P. A. T.).

ECHA ZAJŚĆ LISTOPADOWYCH. 
Czytam y w „N aprzodzie":
Jak  się dowiadujemy, wysłano do W ar­

szawy akta, dotyczące śledztwa, oraz akt o- 
skarżenia w spraw ie zajść listopadowych. Ca­
ły nadesłany m aterjał ma przejrzeć minister- 
jum sprawiedliwości, poczem wszystkie ak ta  
przesłane będą z powrotem  do naaprokuratu- 
ry w Krakowie. Po nadejściu aktów  do K ra­
kowa, doręczony będzie akt oskarżenia oso­
bom, k tóre  staną przed trybunałem  przysię­
głych pod zarzutem  udziału w rozruchach. 
Obwinieni mają praw o wnieść sprzeciw co do 
osnowy i zarzuconej im zbrodni w akcie o- 
skarźenia. Jeżeli wiięc nastąpią takie sprzeci­
wy, prokuratura ponownie zbada ich molywy 
i dopiero w tedy po zatw ierdzeniu aktu  oskar­
żenia, stenie się on prawomocny. W razie, 
gdyby oskarżeni sprzeciwów nde wnieśli, roz­
praw a odbędzie się w miesiącu maju..
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Alct oskarżenia przeciw  por. Sitarskiemu, 
por. N ow akow skiem u, kapit. Obidzińskiem u i 
majorowi Biernackiemu został już przez pro­
kuraturę wojskow ą w ygotow any i doręczony  
oskarżonym . W najbliższych dniach odbędzie 
cię w sądzie wojskow ym  rozprawa przeciw  
wyżej wymienionym  oficerom . Oskarżeni oni 
cą o to, że podczas rozruchów 6 listopada nie 
zastosow ali się do przepisów  regulaminu woj­
aka w ego. , .

R ów nież w  b ieżący m  m iesiąca  odbędzie  
*ię ro zp raw a  p rzec iw  kap it. D ługockiem u i 
p o r. Koi-manowi, oskarżonym  o -k ry ty k ę  zajść 
listopadowych.

POJEDYNKI.
W  ostatnich dniach odbyły się dwa poje­

dynki polityczne. B. m inister wojny gen. Szep­
tycki pojedynkow ał się z posłem  Miedzińskim, 
czując się obrażony jego interpelacją sejmo­
wą. Ppułk. sztabu generalnego Zyg. Dzwon- 
lcowski pojedynkował się z p. Adolfem Nowa- 
ezyńskim  z powodu art. w  „M yśli Narodowej . 
W  art. tym p. N ow aczyński ni stąd ni zowąd
  * powodu artykułów  w  „Robotniku ob.
Włodzimierza D zw onkow skiego, dem askują­
cych endecką politykę z czasów  wojny, na­
padł na ppoł. Zrgmunfa D zw onkow skiego, za. 
to, że był niegdyś oficerem  „Wehrmacht u ...

Oba pojedynki sk ończyły  się bezkrw aw o.

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.
Rada ministrów w dniu 10 b. m. powzięła nau 

Otępiriące uchwały: powołano komisję międzymini­
sterialną do zbadania sóanu zobowiązań i wierzy­
telności prywatno .  prawnych skarbu państwa; pro. 
jsk t ustawy o karaniu przestępstw skarbowych; 
projekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej o  powiększeniu emisji serji Ii-ej b.procentowych 
złotych banów skarbowych do łącrnei kwty 45 mi- 
Ijonów zto'ycb; projekt ustawy o dniach świątecz­
nych. (PAT.)

DNI ŚWIĄTECZNE.
Rada ministrów w da. 10 b m. uchwaliła pro. 

jekt ustawy w sprawię zofctzp'.«czwiia odpoczynku 
pracowników najemnych w niedzialę oraz następu­
jące dni świąteczne: Nowy Rok (1 stycznia), Trzech 
Króli (6 stycznia), 3 Maja, Wiuebowstąpknię Pań. 
skis, Boże Ciało. Św. Apostołów Piotra i Pawła (29 
czerwca), Wniebowzięcie Najświętszej Maria Panny 
(15 sierpnia), Wszystkich Świętych (1 listopada), 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marji Panny 
(8 grudnia) i pierwszy dzień Bożego Naradzenia 
(25 grudnia). Święta: Trzech Króli. Wniebowstąpie­
nie Pańskie, Świętych Piotra i Pawła Wniebowstą. 

'pienie Najświętszej Marji Panny, Wszystkich Świę­
tych i Niepokalanego Poczęcia Marji Panny, mogą 
być zn»tą.pione w zakładach pracy, w których pra­
cownicy należą w większości do wyznania nie rzym. 
dko-katolickiego, przez nie mniejszą liczbę dni świą.

tecznych. uznanych przez wyznanie większości pra­
cowników za obowiązujące. (PAT.)

REORGANIZACJA MIN. SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH.

Rada ministrów zatwierdziła statut organiza­
cyjny Ministerjum spraw wewnętrznych, wprowa­
dzając oszczędności przez zimn.iejsze.nte liczby de.

 ̂ part amen tów o jeden dep. ogólny, i wydi-alów o 3,
: oraz przez wcielenie do Ministerjum s p r a w  w ewą 
| państwowej służby zdrowia Tworzy śję generalna 

dyrekcja służby zdrowia, składająca się z 6 wydzia.
; łów stałych i jednego prowi :oryczmcgo. W porów­

naniu z b. minister j urn zdrowia publicznego, który 
posiadał 2 departamenty i 10 wydziałów, osiągnę, 
ło się oszczędność jednego departamentu i 3 wy­
działów , Przydzielony czasowo do madzwyczajneg' 
komisarza dla zwalczania drożyzny wydział uępro 
wizacyjny wraca do departamentu samorządowego

(PAT.).

OPŁATY ZA PASZPORTY ZAGRANICZNE.
Rada ministrów .w dniu 10 b. m. ucbwai.ła po. 

wierzyć komisji w składzie m-BZbs&rów: nńnish-.i
spraw wewnętrznych, skarbu oraz przemysłu i  ban. 

j dlu, pod przewodnictwem munistra reform rolnych. 
| p. Ludkiewicza, opracowanie w jałcnajbliższyn 
i  czasie projektu rozporządzenia, normującego opła­

ty za paszporty zagraniczne. (PAT-).
ZASTĘPCZE KIEROWNICTWO M. P. i H.
Z powodu wyjazdu p. mmiatra przemysłu i 

handlu J  Kiedronia do Wiednia na Targi Wie­
deńskie zastępować go będzie dyrektor departa­
mentu ogólnego M. P, i  H. inż. W ładysław Malan- 
giewicz.

PO D ZIĘK O W A N IE  A L B ER TA  T H O M A SA  
U N IW ER SY T E T O W I W A R SZA W SK IEM U .

P an A lb ert Thom as, d y re k to r  m iędzyna­
rodow ego B iura P racy  w  L idze N arodów  p rze ­
s ła ł na ręce re k to ra  U n iw ersy te tu  p o d z ięk o ­
w anie za u roczyste  przy jęcie , jak ie  M u zg o to ­
w ał se n a t U n iw ersy te tu  w arsz.

RZĄD POLSKI A FUNDACJA 
IM. ROCKFELLERA.

W  dniu 8 marca r  b. p. minister rolnictwa i 
dóbr państwowych przyjął p. Wacklifo a  Rose prc. 
z-esa zarządu fundacji amerykańskiej im. Rockfeł- 
lera, która ma na celu linansowe ułatwianie słu- 
djów naukowych poza granicami kraju, w celu za­
cieśnienia kulturalnych i intelektualnych stosun­
ków między narodami. P. minister wyraził w imie­
niu rządu podziękowań'e prezesowi wsparnniancj 
fundacji, oraz stwierdził celowość takie; intelek­
tualnej wymiany młodych sił naukowych. Po omó­
wieniu szczegółów wspomniana; fundacji, uzgod­
niona została zasada, it narazie oferta fundacji a- 
roerykańskiej będzie tdotyczyła kilku najwybitniej­
szych spjjjcjaUństów w dziedzinie rolnictwa. (PAT.).

TELEGRAMY.
S e s j a  R ady Ligi K aroddw t

Genewa, 10 marca. (P. A. T.). — Dziś 
famo rozpoczęła się pod przewodnictwem 
przedstawiciela Urugwaju Guam ego 28-a 
oesja Rady Ligi Narodów. N a obecnej sesji 
Anglję reprezentuje lord Partmoor, Belgję 
Melot w zastępstwie Hymansa, k tóry objął 
tekę spraw zagranicznych w gabinecie 
Theunisa, Brazylję — Souza Dantes, Hisz- 
panję — Qumoites de Leon, Francję — 
Hanotaux, W łochy — Salandra, Japonję— 
Ishi, Szwecję — Bran ting, Czechy — poraź 
pierwszy Benesz.

W  dniu dzisiejszym odbyło się tylko 
poufne posiedzenie w sprawach administra­
cyjnych i finansowych. Następcą Francuza

Noblemaire na stanowisku członka komisji 
kontroli jest Rcvellaud.

Publiczne posiedzenie Rady odbędzie 
się we wtorek o godz. 10 ramo. Referentem 
do spraw gdańskich jost Quinones de Leon, 
spraw Kłajpedy — Guani, sprawy rokowań 
polsko - niemieckich, dotyczących obywa­
telstwa — Souza Dantas, spraw y Jaworzy­
ny — Quinones de Leon.

DELEGACI POLSCY.
Genewa, 10 marca. (P. A- T.). — Prry- 

byli tu delegat polski na obecną sesję, po- 
j seł Skirmunst, poseł Modzelewski, dyrektor 

departam entu politycznego Koźmiński,

W alka z e  s p a d k ie m  f r a n k a .
NARADY RZĄDU.

Paryż, 10 marca. (PAT.). Na wczoraj­
szej konferencji w pałacu Elizejskim, któ­
ra się odbyła w obecności prezydenta repu­
bliki, M illeranda, postanowiono zaniechać 
zaciągani^ dalszych pożyczek na cele od­
budowy i przeciwdziałać za pomocą jaknaj- 
bardziej energicznych środków, co do któ­
rych zachowana zostanie taj^nnica, speku­
lacji zagranicznej na zniżkę franka. Mini­
ster de Lasteyrie ma złożyć parlamentowi 
szereg nowych projektów finansowych. Po 
skończonej konferencji wydano komunikat 
następującej treści: Rząd będzie domagał 
się jaknajszybszego uchwalenia przez se­
nat ustaw finansowych i złoży w senacie 
oświadczenia podobne do tych, jakie zło­
żył w izbie, zwracając uwagę na koniecz­
ność ograniczenia wydatków i zaniechania 
polityki pożyczkowej.

KOM PROM ISOW A FORMUŁA.
Paryż, 10 marca. (PAT.). Jak  się do­

wiaduje Havas, większość senatorów uspo­
sobiona jest przychylnie dla całokształtu 
projektów finansowych, niektórzy wszakże 
członkowie senatu wahają się co do przyję

cia ustaw o nadzwyczajnych pełnomocnict­
wach dla rządu, odrzuconych przez komi­
sję. Poszukiwana jest obecnie formuła 
kompromisowa, która będzie polegała przy­
puszczalnie na, tem, źe rządowi przysługi­
wać będzie swoboda inicjatywy co do za­
rządzeń ekonomicznych, parlam ent jednak 
byłby w każdym poszczególnym wypadku 
zawiadamiany tegoż dnia o powziętych de­
cyzjach, wobec czego prawa kontroli parla­
mentu nie byłyby naruszone. Podobna for­
muła zjednałaby niewątpliwie wahających 
się senatorów. Należy przypuszczać, że 
rząd  formułę tę  przyjmie.

Paryż, 10 marca. (P. A. T.). — Komi­
sja finansowa senatu przyięła niemal bez 
zmian projekty finansowe Poincarćgo. Nie­
rozstrzygnięta pozostaje tylko kwest ja nad­
zwyczajnych pełnomocnictw d la rządu.
AMSTFRDAM OŚRODKIEM OFENSY­

WY PRZECIW  FRANKOW I.
Londyn, 10 marca. (P. A. T.).—Dzien­

niki tutejsze stw ierdzają, źe ośrodkiem ak­
cji spekulacyjnej, skierowanej przeciwko 
frankowi francuskiemu, jest nie Londyn, 
lecz Amsterdam.

Prseed w yboram i w  N iem czech .
0  TERM IN WYBORÓW.

Berlin, 10 marca. (PAT.). „W elt am 
Mon tag" dowiaduje się z kół parlam entar­
nych, iż w  łonie gabinetu niemieckiego pa­
su je  następująca opinja co do terminu wy­
borów: Wybory nie odbędą się przed ma­
jem. Minister spraw wewnętrznych, Ja r-  
res, jak i jego prawicowi stronnicy, zdążają

SPRAW A ROZW IĄZANIA PARLA­
MENTU.

Berlin, 10 marca. (P. A. T-). — Dziś 
po południu kanclerz konferował z przed­
stawicielami 4-ch partj i rządowych w spra­

wie sytuacji parlam entarnej. Zarówno ga­
binet jak i part je rządowe wypowiedziały 
się za rozwiązaniem parlamentu niemiec­
kiego jeszcze w ciągu b. tygodma.

P r o c e  i  H it le r a  i L u d s n d o r f fa .

do przyspieszenia tego terminu na jedną z 
pierwszych niedziel maja. Natomiast Stre- 
semann dla względów, wynikających z po­
lityki zagranicznej, jest zwolennikiem pó­
źniejszego terminu. Opinję jego podziela 
również prezydent Banku Rzeszy, Schacht. 
Opinja ta ma za sobą część partji ludowej.

ZEZNANIA LOSSOW A- 
Monachjam, 10 marca. (PAT.) W śród 

wielkiego napięcia rozpoczęło się dziś prze­
słuchiwanie gen. Lossowa. Gen. Lossow ze­
znał, że już w lecie zaszłego roku był infor­
mowany przez swoich p rzy ja c ió ł z Niemiec 
fółnocnyćh, że ratunek państwa polega na 
mprowadzeniu dyrektoriatu prawicowego, 
któryby objął rząd  w Bawarj. i całych 
Niemczech. D yrckiorjat ten miał być wpro­
wadzony nie drogą zamachu, lecz na pod­
stawie art. 48 konstytucji. Świadek zazna- 
•zył, iż godził się na ideę dvrektorjatu, po­
dobnie zresztą, jak Kahr i Seiss-T.

W dalszym ciągu świadek omawia szcze­
gółowo zatarg pomiędzy rządem bawarskim 
a rządem  Rzeszy, który to zatarg stał się 
później głośny pad mianem afery Losso- 
wa. Zdaniem Lossowa, w całym zaitargu 
prawo było po stronie Bawarji.  ̂Gdy rząd 
niemiecki przystąpił do likwidacji biernego 
oporu ra d  Ruhrą, H ittler był zdania, iż 
•zojs dzm’amia raidszodł. H ittler uważał się 

za niemieckiego Mussoliniego. W paździer­
niku 1923 r H ittler wtajemniczył go w plan 
utworzenia dyktatury prawicowej z Hittle- 
rem i Ludcmidorffem na czele. Z Ludenderf 
fęrm łączyły Lossowa w ostatnich czasach 
tylko stosunki towarzyskie. Lossow oświad­
cza dalej, że zawsze zwalczaj ideę Ludenr 
dorffa, który chciał całą akcję prowadzić 
pod sztandarem  o barwach czam o-czerwo- |

nych. Lossow był przekonany, ii 
dorff dokładnie wiedział o planach Hittle- 
ra i identyfikował się z nimi. Lossow o- 
świadcza, iż nieprawdą jest, jakoby Kahr 
i on dopiero później zaradzili, w  rzeczy­
wistości nie bvli oni dokładnie poinformo­
wani W sprawie zajść w browarze, oświad­
czył Lossow, iż Hittler z rewolwerem w rę- 
ku żako rnur*ikowz.ł z.najdującvrri  ̂ *arn
K akrowi, Seisserowi i jenąu o obaleniu rzą­
du bav/ar:kiego i rządu niemieckiego, przy- 
czem podkreślał, iż każdy z nich  ̂ ma nar 
tvnhmiasl objąć stanowiska, jakie im przy­
dzielono. Kahr i Seinser sprzeciwiali s.ę 
wówczas Hit tle: owi i wskutek tego został 
aresztowany wraz z innymi. ,

W końcu Lossow oświadcza, iż w ado- 
mości, jakoby Kahr Sc inner i on chcieli w 
dniach od 11 do 15 listopada utworzyć dy- 
rektorjat „konkurencyjny’' przeciw dykta­
turze. H ittlera i Ludcrdorffa, Są niepraw­
dziwe.

Na tem przerwano rozprawy. 
POGRÓŻKI NACJONALISTÓW .
Wifdeń,  10 marca. (PAT ). Jak  dono­

szą z Monachium, tamtejsi naęjona i ści gro­
żą odpowiedniemi konsekwencjami w ra ­
zie, gdyby Ludcndorff i Hittler nie zostali 
uniewinnieni. Mówią też oni publicznie, ż« 
nie przewidują wyroku, skazującego oskar­
żonych.

Po z n ie ś  e n iu  k a l i fa tu .
KALIF PRZEBYW A CHW ILOW O 

W  SZW A JC A R JI.
Berno Szwa je., 10 marca. (P. A. T.).— 

Departament sprawiedliwości i policji o- 
trzymał dopiero w piątek wiadomość od 
szwajcarskiej policji pogranicznej, że b. ka­
lif przybył do granicy z orszakiem liczącym 
10 osób. Ponieważ kalif miał paszport for­
malnie wystawiony przez konsulat szwaj­
carski w Konstantynopolu, departam ent 
sprawiedliwości i policji pozwolił mu na 
przybycie do Szwaj caa ji. Co do dalszych 
zamiarów kalifa niema żadnych wiadomo­
ści. Jest możliwe, że uda się on do Francji.

SEKW ESTR M AJĄ TKU B. KALIFA.
Rzym , 10 m arca. (PAT.). „Secolo" do­

wiaduje się z Konstantynopola, że zgroma­
dzenie narodowe postanowiło nałożyć se- 
kwestr na m ajątki b. kalifa i jego rodziny.

EG IPC JA N IE  N IE  CHCĄ PRZYJĄĆ 
ŁDETRONIZOW AN E J DYN AST JI. _  

Berlin, 10 marca. (PAT ). Jak donoszą 
z Angory, rząd egipski nie chce udzielić ze­
zwolenia na przyjazd do Egiptu członków 
b. dynastji Osmanów.
W OCZEKIW ANIU NOWYCH KALIFÓW  

Londyn, 10 marca. (PAT.). W związku 
z obwołaniem króla Hasseina kalifem, ocze­
kują tu daiszego rozwoju wypadków, gdyż 
Marokko i Egipt wvsuną prawdopodobnie 
własnych kandydatów na kalifa. Z wiel« 
kiem zainteresowaniem oczekują wiadomo­
ści o stanowisku mahometan w Indjach. Jak  
wiadomo — zaznacza dalej Reuter — rle- 
dżas, Irak i Transjordan ja są zaledwie bar­
dzo drobną cząstką świata mahometańskie- 
|0 -

Syio^archja c z y  r e p u b l ik a .
VENIZELOS PONTÓSŁ KLĘSKĘ 

POLITYCZNĄ.
A teny, 10 marca. (PAT.). W  tu tej­

szych kołach republikańskich wyrażają 
przekonanie, że upadek gabinetu Kafanda- 
risa oznacza całkowite fiasko polityki Ve- 
nizelosa. Spodziewają się tu, iż gabinet 
zostanie utworzony w ciągu dnia jutrzejsze-

f[o. Przewidują również, iż większość par- 
amentu poprze nowy rząd  w celu uniknię­

cia rozwiązania parlamentu i zaprowadze­
nia nowej dyktatury  wojskowej.

I W YJECHAŁ DO PARYŻA.
Londyn, 10 marca. (PAT.). Donoszą z 

Aten, że Venizelos odjechał do  Paryża.
A teny, 10 marca. (PAT.). Venizelos 

przed opuszczeniem Grecji -wystosował do

dzienników greckich pismo, w  którem wy­
raża swe rozgoryczenie z tego powodu, iż 
nie miał możności przysłużyć się skutecz­
nie ojczyźnie. Monarchiści — zaznacza w 
swem piśmie Venizelos — ockarżali go, iż 
doradzał wykonanie egzekucji na minis­
trach ostatniego gabinetu, republikanie zaś 
o to, że nie chciał dość energicznie podtrzy­
mywać ich stanowiska. Venizelos posta­
nowił przeto usunąć się z życia polityczne­
go. %

OFTCEROWTE ŻĄDAJĄ 
PROKLAM OW ANIA REPUBLIKI.

Berlin, 10 marca. (PAT.). W edług do­
niesień z Aten, znaczna większość korpu­
su oficerskiego jest za natychmiastowem 
proklamowaniem republiki.

W iedeń, 10 marca. (P. A. T .). — Jak  
donoszą tutejsze dzienniki, w Irlandji wy­
buchły amegdaj rozruchy, wywołane przez 
zdemobilizowanych.

nflit 1! UGiL
Paryż, 10 marca. (P. A. T.). — W e­

dług otrzymanych tu z Brukseli wiadomo­
ści, Theunis będzie próbował jeszcze utwo­
rzyć gabinet. W tym wypadku Hymans, po­
mimo opozycji partji katolickiej, otrzyma 
tekę spraw zagranicznych. Głównym przed­
miotem sporu jest sprawa' powierzenia teki 
obrony narodowej. Poparcie gabinetu przez 
większość parlam entarną wydaje się zape­
wnione.

WIEDEŃCZYCY TEŻ MACZALI RĘCE 
W  BENZYNIE.

Wiedeń, 10 marca. (PAT.). Tutejsza 
policja na wezwanie policji praskiej aresz­
towała fabrykanta Ottona Kotbena. Stoi 
on («d zarzutem uczestnictwa w aferze 
benzynowej w Pradze i jest mianowicie po­
dejrzany o przekupywanie urzędników w 
creskiem ministerjum obrony narodowej.

Ikwiflifia« !  t t w i i i  -liliiartitli
Wiedeń, 10 marca. (P. A. T.). — Dziś 

w południe zjawili się w kancelarji związ­
kowej przedstawiciele banitów i urzędni­
ków bankowych dla podpisania protakułów 
w sprawie zakończenia konfliktu między

bankami i urzędnikami oraz d la  zawarcia 
układu zbiorowego na rok 1924. Analogicz­
ny układ zbiorowy zawarty został między 
bankiem narodowym, nie należącym do 
związku bankowego, i jego urzędnikami.

Z Rady Miejskiej
Przed rozpoczęciem obrad przewodniczący pn*. 

zes J. Baliński poświęcił kiiika słów dla uczczenia 
pamięci zmarłego przed kilku dniami i .  p.

d-ra Alfreda Sokołowski'go, 
wybitnego lekarza, autora wielu dzieł naukowych 
i honorowego profesora uniwersytetu warszawskiego.

b u d ż e t  w y d z . o ś w ia t y  i k u l t u r y .
Po przyjęciu wniosku Magistratu w sprawi* 

przepisów o dźwigach, przystąpiono do rozważania 
budżetu Wydziału (X oświaty i kultury, przyczem 
r.r. Erlich, Lew i Steinowa jeszcze raiz wysunęli 
sprawę subsydiowania żydowskiego szkolnictwa lo­
dowego.

Rad fow. Mamczar omówił szeroko słabe n .  
interesowatr.* większości R, M, i Magistratu spra­
wami szkolnictwa co znalazło rwój jaskrawy wy. 
raz w braku wszelkiego sprzeciwu ze strpy naszej 
mtttdcypalności przeciwko bezwzględnym skreśl*. 
ntom z budżetu szkolnego, dokonywanym przez de. 
legata Min. skarbu p. Gutkowskiego. Wedle p. Gut- 
ko vska < go lukvusetn są nietylko ttW ony w szko­
łach, biel ty tramwajowe dla ochran ianek. ale nawet 
remenit szkół, chóry i wycieczki, urządzana prze* 
kursy dla, dorosłych. P Gutkowski proponuje era- 
dokowinie o MJ ilości istniejących ochran, pomimo, 
te  -właściwie ochron jest u nas zbyt mało. Kończąc 
przemówienie r. tow. Mamczar. poparł żądani* 
mówców żyd. ugrupowań robotniczych w sprawia 
żydów, szkół powszechnych.
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Gfosy czytelników.
Bezprawie policji.

P rzez  Ijakiś czrus odnajm ował U m nie pokój 
elatSzy leierem t Min. przem . i handiiu, p. K ryński, 
k tó ry  w yprow adził się  o k itka  m iesięcy wcześniej, 
P«» było początkow o umówione.

P . K ryński, pow ołując się jednak na to , ł e  p o ­
czątkow o miał zamiar m ieszkać do dn. 1 maja, 
wpprji-i ^Val rai sńłą aa ten cngl U j. djo 1 nwla), cl* 
z n j i r i c j / s i e b i e  poprze dfcijD psJoofu — 
2 kobiety-

,Nie o to  mi tu  z resz tą  chodzi, t e  p. K ryński 
postąpił bezpraw nie, ale, że owe „aublokaforki" 
n a rz u c i mi p t t  pomofry policji (z XIII kom isaria­
tu) k tó ra  przecież w  żadnym razie  nie .powinna 
był* p. K ryńskiem u w  tern  bezpraw iu  pomagać.

Stefania L:psp.yc.
M arszałkow ska 94 m. 5

Ruch robotniczy
Z życia partji

Ttwarzyszki i Towarzysze! Wzywamy 
wszystkie komitety partyjne i partyjne orga­
nizacje kobiece do niezwłocznego poczynie­
nia, w myśl otrzymanych instrukcji C. K. W., 
koniecznych przy gołowai, by „Dzień Kobiet" 
d. 25-go marca miał charakter wielkiej socja­
listycznej saan'iesiacji.

Jednocześnie zawiadamiamy, że staraniem 
Centralnego Wydziału Kobiecego P. P. S. wy­
szła z druku JEDNODNIÓWKA w cenie mkp. 
250.000 za egzemplarz. Organizacje, zakupu­
jąc Jednodniówką, otrzymują 25 % rabatu.

Z okazji „Dnia Kobiet" bedą zbierane 
w całym kraju datki na CENTRALNY FUN­
DUSZ PRASOWY P. P. S. za pośrednictwem 
bloczków - cegiełek, które należy ZAWCZA­
SU zamawiać w C. K. W.

Sckretarjat Generalny C. K. W. P. P. S.
O. K, R. W aisraw a Podmiejska. Dn. 12 bm ., 

w  środę, o godz 6 wiecz., w  loka lu  .R obo tn ika" 
(W arecka 7) odbędzie się posiedzenie Egzekutyw y 
O.K.R. W arszaw a Podmiejska.

W e w torek , dn. 11 b. m.
Dzielnic.-! C zerniakow ska. 0  goda 7 w lokalu  

dzielnicy. C zerniakow ska 193, odbędzie się ogólne 
xtbra'nie członków  dzielnicy,

W  środę, dn. 12 b. m.
Pocztow a O ig P.P.S. O godz. 7 w  lokalu  0  K. 

R„ Al. Jerozolim skie 6, odbędzie aię posiedzenie 
komitetu.

Ruch zawodowy
Ze Związku R cflktn. Przjrm. Spożywczego. W e

Wtorek, do. 11 b m., o godz. 6 wiecz. odbędzie się 
posiedzenie Wydz. W ykonaw czego. P roszeni cą o 
przybycie tow. tow.: pos. D obrowolski, M orawski, 
Śladowski, W alentynow icz, Grymin, Laskowski, 
S ianioch, Ulman, Mark® i RozenfceTg.

ZHkwi<l( /rfiłs  stsu#kn p o ic .x i5) -ników  w Lojii
Strajk pończoectrików w Ł o łz i zwsUł zlikw idow a­
ny. R obotnicy otrzymali 90%  podw yżki.

Zlikwsdź ■ d  -te atrajku  w łódzkich fabrykach 
trykotow ych. S trajk  w łódzkich fabrykach tryko ­
towych został zlikwidowany. R obotnicy otrzym ali 
23% podw yiki.

Strajk w  prteemyśle p^ńctrpiłaucyym w A lek- 
aaadrow ie. W przemyśle pończoszniczym  w- A ick- 
stodrow ie wybuchł 'strajk.

D j  To)v«:i'-ytłly Furm anów. Związak Tran's- 
portow y, mieszc: ący się no Lesznie 53, został zam­
kn ię ty  — furm ani zo łta li pozbaw ieni opieki *wej 
organizacji. 1 dnia, tow arzysze, jako  indzie niezor-

P o  w yjaśnieniach prez. Jabłońskiego zabrał , 
głos r. tow. R. Jaworowski, podkreślając, że to  co I 
miasto nobi, jest niew ystarczające. M agistrat w o. i 
toec niemożności z tych czy innych względów po- ! 
do łarria‘w szys kim potrzebom w dziadzinie ośw iaty 
i  kultury , powinien przyjść z w ydatną pomocą ist- 
mającym instytucjom , spełniającym  względom lud­
ności obowiązki, k tóre ciążą na M agistracie. T aką 
instytucją jest w  pierwszym rzędlziie Tow. Uniw. 
R obo ta- k tóre d e s ie  oświatę w szeregi roboitm- 
cz*. Tow. Jrwowwisjkii sk łada wniosek by  R ada M. 
uchwaliła, przy uwzględnieniu trudności finanso­
wych, jafóe m iasto m a do zwalczania, suibsy.dj un* 

12000 zip. rocznie dla T .U Jl-a , 
p łatnych w ratach miesięcznych.

CO W M A GISTRA CIE DECY DU JE?
W  dalszym ciągu sweigo przem ówienia r .  tow. 

Jaw orow ski omówił sprawę niedawnego konkursu 
na stanowisko naczelrdka W ydziału ośw iaty i kul­
tury, zaznaczając, i i  szalę kam dydatury p. A lekse­
go Chmielewskiego przew ażyła ta  okoliczność, iż 
kandydat ten powoływał się na sw oją w spółpracę 
w lewicy Narodowej Demokracji, Mówca zaznacza, 
iż pomimo całe j swojej partyjności, uznaje dwie 
dziedzi ny, k tóre powinny stać ponad partjam i. Te- 
mi dzitedzinami są wojsko i szkoła. M agistrat wi­
docznie jest innego zdania, skoro na konkursie roz- 
itrzygają  nie kw aljEkacjc kandydata  lecz jego 
przynależność party jna .

RaJ. Rwasieborski zaprzecza, jakoby w  poda­
n iu  nowego naczelnika W ydziału Oświaty była mo­
wa o jego pracy w Endecji.

Zabiera głos lav), tow. A . Szczypiorski, k tó ry  
ttwńer dra, te  ajfco w  padaniu  albo w  życiorysie p 
Chmielewskiego w yraźnie zaznaczona 'była i go  
praca w Narodowej Demokracji. N a praw icy kon­
sternacja.

Po przemówieniu ław nika P ieńki ewicza poste- 
drenie przerwano.

ganizowani, sta liście  się łupem  chciw ości i zach łan­
ności w aszych pracodaw ców . Dziś furm ani p ra ­
cują po 12 — 15 godzin  dziennie i  tńe s ą  odpow ied­
nio w ynagradzani.

Jedynym  sposobem  na popraw ienie W aszego 
położenia m aterialnego jes t zorganizow anie Zwiąż- 
ku z  pow rotem y

D aw ny Z arząd  Zw. T ransportow ców  w yłonił 
Komisję O rganizacyjną, k tó ra  postanow iła s tw o­
rzyć z furm anów  sekcję transportow ą przy Związ­
ku R obota. Przem . Spożyw czego, oddział m łyna­
rzy  w  W arszaw ie i d latego zwołuje na niedzielę, 
16 b. m., na godz. 3 popoł ogólne organizacyjne ze­
bran ie  furmanów w  saE przy u l  Leszno 53, w 
Związku Rob. Przem. Spożywczego.

N iech nikogo ma zebran iu  nie zbraknie!
Za Komisję O rg a tim cy jaą  
(—) (—) Laskow ski, SU pioch.

Z ag ran icą *
Zmniejszenie się bezrobocia w Angljl.

Jak d o n o si „D a ily  H e ra ld " , lic z b a  b e z ro ­
b o tn y c h  w  Ajnglji w  dn . 25 lu te g o  w y n o s iła  
1.120.000, czy li o  4.407 m n ie j, n iż  w  dn . 18 lu ­
tego , a  o  130.112 m n ie j, n iż  w  d n . 31 g ru d n ia  
ub . r .

Ruch ku!t.-o5wfatowy.
C entralny Wydiziąd Mł-Z -cięży T , U . R . Z eb ra­

nie W ydziału odlbęd<zie się w  środę, 12 b. to., o g. 
4 popoL w loka lu  T U. R. (W arecka 7).

O dczyt w  Zwiąr.ku M etalowców. K oło K ult.- 
Ośw. Zw M cta low ców .u rządza dziś o godz. 7 w. 
odczyt tow . K riegera a . i  „Stosunki po lityczne '’— 
w lokalu Związku, Leszno 53.

, v i "  $

HOftlUNMAT.
N a posiedzeniu  w  dniu  29 lutego r. b . Sejm 

uchw alił ustaw ę o  ochronie lokatorów , k tó ra  mię­
dzy ionemd wyjęła z pod  ochrony k iuo-tea try . Nie 
wchodząc w  żadne cyfrow e dane, określające su­
my, k tó re  Skarb  i  Zarządy K omunalne s tracą  w 
razie ostatecznego uchw alenia ustaw y, pragniemy 
jako w ytw órcy polscy .zwrócić uwagę na znaczenie 
przem ysłu filmowego wogóle, a polskiego w szcze­
gólności.

iWiadomo pow szechnie, że w szystkie spo łe­
czeństw a zachodnie uznały  ko losalną doniosłość 
przem ysłu © m w e g o , czy  to  w dziedzinie nauko­
wej (pokazy szkolne, odtw arzanie przebiegu opera­
cji chirurgie.m ydl, zaw odów  sportow ych i t. p.) 
czy to  w dziedzinie społecznej (obrazy propagan­
dow e przeciw ko pijaństwu, oddziaływanie na m a­
sy  społeczne w celach  patrio tycznych, w ciężkich 
dla Ojczyzny chw ilach i t. p.) czy też  w reszcie w 
dziedzinie czysto handlow o-przem ysłow ej.

W  A m eryce np. przem ysł firnow y  zajmuje 
trzecie miejsce w dziedzinie w ytw órczości. Istnieją 
tam  setk i w ytw órni, w  których  znajdują zarobek 
setk i tysięcy ludzi. Filmy am erykańskie rozcho­
dzą się p o  całym  św iecie. D oszło do tego, że po ­
w stały taim całe m iasta, w  których istnieją tylko 
w ytw órnie filmowe, a juiż niem a chyba naw et wio­
ski. w k tó re j nie byłoby kino-teatTU. To samo 
dzieje się w mniejszym zakresie w państw ach eu­
ropejskich. P aństw a te rozum ieją dcskonale zn a ­
czenie, jakie p rzem ysł ten. posiada w dziale ekspor- '  
tu ń a  rynkach całetgo św iata, i d latego o taczają go 
najczulszą opieką, rozciągając ochronę lokato rów  
na k ino-teałry , stosując najprzeróżniejsze uijgi i t.p.

Po lsk i przem ysł film owy rozw ijając «ię do p ie ­
ro, jest jud w zaraniu swego istnienia pozbaw iony 
tej opieki rządow ej, a ostatn io  uchw alona przez 
Sejm ustaw a o ■ochronie lokato rów  zagraża mu zu­
pełną zagładą, gdyż n ie  może ulegać wątpliwości, 
iż w iększa część kilno-featrów p rzestan ie  istnieć, 
w skutek czego  nastąpi likw idacja biur filmowych, 
a tero samem, i wytwórni.

A  przecież polski przem ysł film owy m« przed 
sobą szerokie  bardzo  zadanie. P-zedewSzystkiero 
bezw arunkow o m oże i musi opanow ać (chociażby 
ze względu na m niejszą taryfę przew ozow ą) rynki 
w schodu i południa, konkurując z przemysłem za­
granicznym-, a .pozatem musi bezw zględnie zadośću­
czynić potrzebom  rynku, -wewnętrznego

Czy po trzeba  jeszcze dow odzić jak ą  opieką 
w inien Rząd otaczać rozwój tego przem ysłu; czy 
p o trzeba  dow odzić, że rozwój w ytw órczości film o­
wej musi konsekw entnie pociągnąć za sobą po­
wstanie całej gałęri fabryk  (aparatów  i przyborów  
kinem atograficznych, surow ca t. j. taśm y celu lo i­
dowej i t. p.); czy  po trzeba  wretszcie dow odzić ja­
kie kolosalne korzyść- odniesie z tego źródła pań­
stw o i czy w olno lekkom yślnie skazyw ać ten  p rze­
mysł na zagładę?

Przecież przem ysł ten  w 1920 rokn odegrał 
w ybitną r i lę  jako  czynnik propagandow y w fo r­
mowaniu oddziałów ochotniczych; p rzecież obec­
nie przem ysł ten daje zaw rotne sumy dochodów  
zarządom komunalnym, dzięki k tórym  w yłącznie, 
zarządy te były w stanie istnieć wogóle, a w  szcze­
gólności utrzym yw ać szereg  instytucji dob-oczyn- 
nych, jak szpitale, p rzy tu łk i dla starców , ochron­
ki, lecznice i t. p.; p rzecież n ie  w olno nam pow ie­
dzieć sobie, te  przem ysł ten  nie będzie nam  już 
potrzebny i przejść nad nim d o  porządku  dz ien ­
nego.

Ze Względów pow yższych poczytujem y ea  «wój 
obow iązek zwrócić się do m iarodajnych czynników, 
aby przed ostatecznem  uchw aleniem  artyku łu  2 
punktu  h  ustaw y o ochronie lokatorów , zechciały 
łaskaw ie pow yższe w ziąć pod' uwagę.

Polska Spółka Akcyjna „POLFILMA"
(—) Czesław Smoczyński.. 

Pierwsza Polska Wytwórnia Kinematograficz­
na „SFINKS"

(—) Aleksander Hertz.
W arszaw a, 10 n a r t a  1924 iy
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Aleksander Rzeszkiewicz
l a k i e r n ik  f i r m y  „ L ilp o p  R au i L o e w e n s z t a j n 1*

Zm arł dn. 8  m arca  r. b. przeżywszy la t 39. Na w yprow adzenie zwłok, k tó re  n a ­
stąp! we w torek dn ta  11 M arca o godzin ie  4 p opo łu d n iu  ze szpitala W olskiego n a  
cm en tarz  W olski, zap raszam y kolegów  i znajom ych.

Zarząd Zrzeszenia  
Lakierników I Kaligrafów.

Prowincja.
T U R E K .

(Kor. własna).
N a cq miejscdjwai Radal Miejska wydaje plfniądzeu

R ada M iejska w T urku, k tó re j członkow ie zo­
stali dobrani jeszcze w roku  1918, rządzi n ie  licząc 
się w cale z warunkom i i po trzebam i m iasta.

A  oto  charak terystyczny  fak t, ilustrujący dzia- 
łalnlość Rady: N iedawno na wniosek p. burm istrza 
Rada rozpatryw ała następującą spraw ę.

„Potsjeł z listy  Nr. 8, p . Łazowski, rrS luży ł się 
dla m iasta" (przem ów ienie p burm istrza). —  „D la­
czego się zadłużył" — .pyta jeden z  radnych. „Dla­
tego —  odpow iada p. burm istrz  — że przeef.cdł d*| 
Sejmu z listy Nr. 8“.

'Po stw ierdzeniu tego, p, burmóstnz ośw iadczył 
dalej, że wobec tego, iż p. Łaźewski zasłużył się 
dia m iasta, należy mu się coś od mia'sita — p ro p o ­
nuje zatem, aby z funduszów m agistratu  m. Turka 
kupić p, Łażcwislkiemu zło ty  zegarek!

W yasygnow ano zatem  z k asy  miejlskiej z w nie­
sionych i ściągniętych podatków  miliony i kup io ­
no p. Łażew skiem u złoty zegarek  z napisem.; „Ra­
da m iasta T urka p. Ł aiew ekierou”.

Delegacja, złożona z  ,p p. S rm ula 4 G iersona, 
w ręczyła go  p. Łażewskiem u.

M ożna jeszcze być wyrozum iałym  dla radnych 
m iasta, a le czy p. poseł m iał praw o przyjm ow ać 
dar, w iedząc, że pochodzi on nie ze *kładek p ry ­
watnych, a z kasy, do k tó re j najuboższa ludność 
składa podatk i, a  z k tó re j należałoby czerpać na 
budow ę szkoły, k tó ra  się już od  5 fat buduje — i 
tak tęp o  ta budow a idzie.

Czas w ielki, aby Min. Spraw  W ew nętrznych 
rozw iązało „harm onijny" zespół R ady M iejskie) w 
T urku i rozp isało  now e wybofy!

Źo-rek.

Życie gospodarcze.
Produkcja cukru.

W edług danych rynku m iędzynarodow ego p ro ­
dukcja cukru  w r . b. zw iększyła się o 4% ; ogółem 
w yprodukow ano w bieżącej kampanji 18,765,928 
ton cukru  (13,108,236 ton cukru  trzcinow ego i 
5,657,692 tony cukru  buraczanego). Zapowiada to 
zniżkę cen  c.ikru na rynku  światowym , tym czasem 
cukrow nictw o polskie w dalszym  ciągu podnosi 
ceny, wyzyskując ogól spożywców.

Notowan ia  giełdy warszawskie j .
D olary St. Zjedn. 9 .3 5 0 .000 -9 .333 .033 - 

9.250.0 0
Franki francuskie 338 250—336.2C0
Londyn 39 950.000 -  39.850.000—3J.450.C03
Pelgja 29 25 -  293 250
Praga 2 0 600 261000
Szwajcarja 1 610.000-1..592000
U l chy 338.750-336.000
Zloty fr. 1800 000

N A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykwirJne O k r y c i a  d a m s k i o ( k o s ł ju m y «
u b io r y  n r e t k i e  oraz m a n u fa k tu r a

r. „GOLDHAFT”
N o w o lip ie  3 0 ,  tn> 8 ,  front 11 piętro

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw, insty tu tu  M eteorolog).

T em peratu ra  najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie — 1,4, najniższa —  11.7.

P rz e w ie w a n y  przebieg  pogody w  dniu dzi­
siejszym: dość pogodnie (rano m iejscami lekka 
mgła) nocą przym rozki, w ciągu dnia w prost tem ­
peratury ; «łabe w iatry  m iejscow e.

P odatk i miejskie. P ragnąc osiągnąć rów now a­
gę budżetow ą, m agistrat m. W arszaw y przedłożył 
Radzie M iejskie) szereg now ych podatków  oraz 
dawniej pobieranych w  zmienionej n ieco  formie, 
a więc podatki: 1) odi lokali, 2} od niezabudow a­
nych gruntów , 3} od telefonów , 4) od służby dom o­
wej, 5) od budynków  etc. Część tych podatków  
została przez komisję finansow o-budżetow ą Rady 
M iejskiej zatw ierdzona, część zaś będzie dop iero  
rozpatrzona (h.).

v Mtodtefeż akademicki* n a  Bafck Polski. Z arząd 
B ratniej Pom ocy S tudentów  U niw ersytetu  ogłosi! 
zrpisy zbiorowe na akcje Banku Polskiego z za- 
etrzeżeniem  dla każdego udziałowca p raw a do  czę­
ści dyw idendy z każde) akcf., stosow nie do  wy­
sokości wniesionego udziału. Zarząd' Tow . „B rat­
nia Pom oc" S. U. W  wzywa ogół ko leżanek  i ke- 
b g ó w  do  jaknajficzniejwego zapisywania aię od 
auroy 1 złp. począw szy, na akcja  Połskiego Benku

Emisyjnego. Z apisy przyjmują w szystkie agendy 
Tow arzystw a w raz  z podisekretariatem w K ole M e­
dyków  codziennie od godz. 1 d o  2 popoł. i od  6 do 
7 wiecz.

Jubileusz pred. Minkiewicza^. W ydział M ate­
m atyczno-Przyrodniczy W olnej W łszechnicy P o ł- 
akiej urządza obchód jubileuszow y 25 'lat p tacy  
naukow ej, badaw czej prof. Rom ualda M inkiew i­
cza, prof, biołogji ogólnej i  k ierow nika takiejże 
pracow ni w Insty tucie BLołogji Doświadczalnej. 
O bchód odbędzie się w dn. 16 b . ro., w niedzielę,
0 godz. 8 wiecz. w  sali posiedzeń Tow. N aukow e­
go W arsz. w  gm achu przy  ul, Śniadeckich N r 8.

Ncfwy Z arząd Związku li te ra tó w . P o  o s ta t­
nich w yborach uzupełniających Zarząd Związku 
Zawodow ego L iteratów  Polskich w  W arszaw ie u- 
konsty tuow ał się w  sposób następujący: p rezes — 
Juljusż K aden-B androw ski, w iceprezes —  Edw ard 
Słoński, sek re ta rz  — Edward Kozikow ski, sk a rb ­
nik — S tanisław  lem i, członltow ie — Ja ro sław  I- 
w aszkiew icz. Jan  N epom ucen M iher, Bronisław a 
O strow ska, Eugenjusz .PopoŁI i A ndrzej S trug.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Praw d); a  gto|x>hacu Tutreikhztacna. Co ły sk a ­

ła w iedza i sztuka przez  jego znalezienie. O dczyt 
iluetr. przezroczam i wygłosi prof. W. T rojanow ski 
w środę, 12 b. m., o godz 8 wiecz. w M uzeum  P rze ­
mysłu i  R olnictw a (K rak. Przedim, 66).

K lub S połeczno  - Polityczny, m ajacy obecnie  
sw ą siedzibę w  Kam ienicy K siążąt M azow ieckich 
na S ta rem  M ieście, organizuje cykł odczytów . Od­
czy ty  te  odbyw ać się będią w  aali Muzeum P rze ­
m ysłu i R olnictw a we w torki *o godz. 8 wiecz. za­
czynając od dziś, w następującym  porządku: dziś 
,,.Obyw-atel a R zeczpospolita" proŁ W acław  M a­
kow ski 18 b m. .P o lsk a  polityka zagraniczna" <fr. 
W itold K am ieniecki; 25 b. m. ,.Zadania spo’eczne 
w Polsce" prof. Ludwik K rzywicki; 1 kw ietnia ,.Za­
dania adm inistracji państw ow ej w  P o lsce" S tan i­
sław  B ukow iecki; 8 kw ietnia „Zadania gospodar­
cze P o lsk i" Atatoni W ieniaw ski; 11 kw ietnia (pią­
tek) .^Społeczeństwo a w ojsko" gen. W ładysław  
S ikorski. B ilety  wejścia na odczyty w cenie od
1 do  3 milionów rok. m ożna nabyw ać codziennie w 
biurze M uecum P rzem ysłu  i R olnictw a i w księ­
gam i W ende j S -ka , K rak. Przedm . 9.

, f )  hum erae w  prasie”. P . Ju lian  Ejsmond w y­
głosi ponow nie sw ój odczyt „O hum orze w p ras ie"  
dn. 12 b . nu, w  środę, o godz. 8%  w iecz w gma- 
ohu W . W. P . przy  ul. Śniadeckich 8. '  u rządzony 
staraniem, Szko ły  D ziennikarsko  - Publicystycz­
nej przy W. W . Pi

ŚiWda L iteracką. W  środę, 12 b. ro., odbędzie
się w Polskim  Klubie A rtystycznym  (hotel Polonia) 
w ieczór autorsk i zaanej poetki, H anny Z ahorskiej 
(Savitri) z udziałem  p. W asilew skiej (deklamacja). 
Pocz. o godz. 8 wiecz.

Z Klubo PtoL’tycrzaefo KcSśet Pcptep-hvych. W
środę, 12 b. m , o godz. 8 wiecz. p rzy  ul. Chmieft- 
nej 10 m. 2, odbędzie się roieoięczne zebranie Klu­
bu Poiit. 'Kobiet Pcstę<p.. u a  którem  prezeska Klu­
bu, dr. B udzińska-Tylicka referow ać będzie rzą­
dowe p ro jek ty  ustaw y sam orządow ej i o ordynacji 
w yborczej do  rad  m iejskich. W ejście d la  członkiń 
i g o śc i

WYIADKL
F o c h  w  ezgtładnch amunicyjnych , „PtefclsŁ”.

W czoraj rano w ybuchł pożar w państw ow ych za ­
kładach am unicyjnych ^Pocisk", m ieszczących ssę 
na P radze  p rzy  ud (Mińskiej Nr. 26 — 27.

W ieść o 'pozarze Jotem  błyskaw icy objęła mia­
sto, wywołując pew ien popłoch, spodziew ano się 
bowiem w zw iązku z -tero lada  chw ila detonacji 
wybuchowych.

P o żar p rzedstaw iał się następująco: około  godz, 
l tf  r. na  tery torium  fabryki przy uL M ińskiej w jed­
nym z budynków  m ieszczących oddział kotłow ni, 
ukazały  się k łęby  dym u a w chw ilę potem  strze li­
ły płom ienie ognia.

A larm  pożarow y w jedne) chw ili uruchom i! 
febryczną s tra t  ogniową,, k tó ra  rzuciła aię do o p a ­
now ania pożaru.

Zaalarm ow ano o pożarze  oddział praski, s t r a ­
ty , po którym przybyły niebaw em  na miejsce po ­
żaru  jeszcze dw a oddziały, oraz na dw uch autach 
kilkudziesięciu szeregow ców  pogotow ia policyj­
nego.

Cała akcja  sk ierow ała się  ku zabezpieczeniu 
n ieopodal znajdującego się  budynku z  m ateria ła­
mi amunicyjnemu

Dzięki energicznej ak c ji zdołano w krótce ogień 
całkow icie stłumić.

P o ża r jak się o k a la ło  straw ił na  szczęście ty l­
ko w iązanie dachow e oddziału' kotłowni. P rzyczy­
ny w ybuchu ognia narazie  ustalić jeszcze nie zdo- 

! lano.
W  zw iązku z pożarem  uszkodzeniu  ufcgła m a­

szynę parow a III oddziału straży, przy k tó re j przy 
przejeździć ul. Targow ą ułam ała się oś

W  czasie pożaru  zajęci akcją ratunkow ą ro b o t­
nicy m iejscowi odnieśli poszw ankow ania. N ajbar­
dziej peszw ankcw anych zosta ło  trzech  robotników , 
a mianowicie: m alarz P io tr Reniewicz. w skutek o .  
padku z drabiny złam ał i«we podudzie, śiusars
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Henryk Obuszyński doznał potłuczenia ł  «tarcia 
lewego podudzia, WTeszcie Witold' iRożbiewskt. 
bełrlarz, uległ poparzeniu twarzy i  zatruciu  'kwa- 
*em węgla. W szystkich poszwaakowanych opa­
trzył lekarz Pogotowia, zaś 'Reniewicza, jako cięż­
ko rarnego, praewdeziono ‘do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego.

Straszny wypadek tramwajowy. W czoraj .*» i- 
10 r. ul. Nowindarską od strony pŁ Krasińskich po­
dążał tramwaj iinji Nr. 4. Tui przed nim jechał
po szynach furgon -z zakładów przemysłowo-zbożo-- 
aych .Włodowice". Na roku tal Świętojerskiej na­
stąpiło zderzenie. Furgon odrzucony został z ta­
ką siłą, że wpadł na chodnik i wywrócił latarnię 
jazową.

Słup latarni ugodzi! w głowę przechodzącą 
wówczas chodnikiem, 31-letnią Hindę Ryntilejno- 
wą z taką siłą, że R. poniosła śmierć na miejscu.

Siedzący na furgonie woźnic3, Józef Balcerzak 
i  inkasent, Jan  Sadkowski, spadli na bruk, przy- 
czem pierwszy odniósł ranę tłuczoną prawej ręki-

0  godz. 11 Yi zwłoki R. zabrał d-o prosektorjum 
wóz tow. pogrzebowego „Ostatnia Posługa".

Ujęcie złodideja w cukkral. Podczas najwięk- 
»zego ruchu do cukierni Józefa Domańskiego na( 
rogu ul. Nowowiejskiej i pi. Zbawiciela przyszło 
dwuch młodzieńców. Korzystając, że cały perso­
nel cukierni ty !  zajęty, jeden z przybyłych wziął 
c bufetu frzyfuntową babkę i zręcznie ukrył pod 
paltem. Kradzież zauważył jeden z gości i zawia­
domił właściciela, który wezwał policjant* i ama­
tora babki zatrzymał. Jak się okazałe, jest to S te­
fan Nader, zł oazie j-recycły wist,i. 'WspóLnik jego
zdołał umłknąć.

Z sądów,
Sprajw* S telaża H cyiłkzid  w JaBtpjncji 2-e}.

Rozprawie przewodniczył wiceprezes Orłcwr­
aki, który zarazem referuje sprawę, przy  udziale 
sędziów Sztajena i Rakowskiego i p. o. sekretarza 
aplikanta ©ądowego, p. Chrzczono wski ego. O&kar- 
ż;i przedatawicief urzędu publicznego, ppiokura­
to r  Kamiński Obronę Hordkczki reprezentują: 
*dw. Śmiarowski i Szur!ej. Interesy rodziny za­
bitej ~w charakterze powodów cywilnych popiera­
ją adwokaci: J . Nowodworski i Fr. PasdhalSikŁ O- 
e /y wiście, że jatotnym powodem zameldowanej 
pretensji cywilnej foieuwzględaioinei przez wyrok 
I instancji), jest chęć udziału w  procesie nic dla 
cdfczSeoAo w ani a w sumie 1000 nok,., lecz dla obrony 
czci i honoru zabitej, W andy Suskiej.

Obszerne sprawozdania z 'te j  spraw y w I ia- 
•taacji zwalniają nas od  przytaczania całokształtu 
jej z pierwszej fazy. Dla braku miejsca, z bardzo 
obszernie motywowanego wyroku I instancji (refe­
ra t wiceprezesa sądu okręgowego, GUmińskiego 
Ba 29 stronicach ścisłego druku), który wczoraj 
był przedmiotem rozważania w iastąncji apelacyj­
nej, podamy tylko zakończenie.

Cały spór z W andą H. — był sporem o mają­
tek. Nie obala tego żadne twierdzenie świadków 
•  małych potrzebach oskarżonego. Można mieć 
małe potrzeby, a jednak majątku pożądać Stefan 
Hord li czka wraz ze swą rodziną wprost „z gardła" 
wydzierał wdowie to , co jej się prawnie nalteialo. 
Czyż z pobudek idealnych? Stanowczo nie — 
mówi sąd. Tylko niskie wyrachowanie mogło kie­
rować oskarżonym. Tylko świadomość tego, te  
się więcej nie da wydrzeć, te  w ów pamiętny wie­
czór 23 marca miała klamka napaść — mogła wy­
wołać zabójstwo.

„Niedoczekanie jej" — powiedział niegdyś to- 
•karicny  w  hucie GarwoRńskicij i_. siojw* dptrzy- 
mal. .

Tych niskich pobudek — brzmi kóńcowe uza-
aadróenie wyroku sądu okręgowego — ze strony 
oskarżonego nie obalą żadne dytyram by Bohrowv 
skich, Porębskich et tu tti quanti, który poznali 
duszę oskarżonego w odmiennych zgoła warun­
kach. Stefan H. był skryty, zamknięty w sobie i 
tej karty  swego „ja" świadkom nie ujawnił. Był 
spokojny przed pójściem do mieszkania Wandy H., 
gdy mu matka czytała „Kira-jera”, by! spokojny pod­
czas odczytywania protokułu (spis inwentarza) 
Spokojnie podszedł znienacka do ofiary, schwycił 
ją z tyłu za włosy i wpakował jej 6 kuiL

•Mając na względzie, że w  sprawie brak jakich­
kolwiek okoliczności łagodzących, że Horduiczka 
zabił bezbronną kobietę, że nie wykazał żadnej 
skruchy, gdyż przyznanie się do  winy było koniecz­
ne z uwagi na niezaprzeczalność faktu, od­
mowa zaś złożenia wyjaśnień przed wysłuchaniem 
cpinji lekarskiej, świadczy o wyrachowaniu Hlord- 
bczki: „a on i mnie uznają za niepoczytalnego, to  
poco mam mówić” — sąd wymierza karę 6 łat cięż­
kiego więzienia (z amnesty 4 Łata).

Następnie sędzia-raferent odczytał skargi ape­
lacyjne i protest prokuratora i przystąpi onto do b a­
dania około 20-tu świadków, sprowadzonych po­
nownie do sądu tak z jednej, jak i z drugiej strony. 

Zeznań tych przytaczać nie będziemy, jako 
znanych już z I instancji.

Wynik długich rfozpraw, które potrwają około 
3-ch dni — podamy po ich zakończeniu.

(»■).
— —  V

Sprawa Letnim Tflfeplłtzsj w tnstą(acjl kutasy ja*}.

Głośna sprawa Leona Toeplitza i jego towa­
rzyszów komunistycznych, której przewód sądo­
wy tak w sądzie okręgowym, jak i sądzie apela­
cyjnym trw<ał po kilka dni. w atmosferze podnie­
conej •— i zaktończcna została skazaniem Toeplii- 
tza i innych młodocianych komunistów na kilikoiet- 
aie więzienie za działalność komunistyczną, zosta­
ła wczoraj ostatecznie zlikwidowana.

O to Sąd Najwyższy w składzie sędziów: Mo- 
gil^ickiego (jako przewodniczącego), W ileńskiego 
i Jamontta, przy udziale pprokuratora Czerwiń­
skiego, po rozważeniu skargi kasacyjnej Leona Toe­
plitza (inni skazani na wyroku poprzestali), uznał 
ją za bezpodstawną i pozostawił bez skutku.

T ea tr  i  m u ^ k a .
TEATR POLSKI. 

„Żywy t ru p"  Tołstoja.
W każdym niemal dramacie rosyjskim 

panuje szczególna atmosfera stęchlizny pi­
wnicznej, nudy beznadziejnej, łamania się 
bezwolnego ■ -nędzy, jałowości, rozpaczy. 
Znany, wielokrotnie pokazywany w Polsce 
„Żywy trup“ jest sekcją z trupiarni, jaką 
była Rosja carska i jaką jest Rosja bolsze­
wicka. Czy ten przeklęty, obrzydły kraj, 
czy ten nieszczęsny, rozkładając-/ się na­
ród nosi w sobie zaródź twórczego rozwo­
ju, czy ponura, bezsłoneczna i bez erttuzjar 
zmu ddkanywająca się w Rosji rewolucja 
przeorze tę pustynię ducha—okaże przysz­
łość. Widzieliśmy w ostatnich miesiącach 
kilka dramatów francuskich, włoskich i je­

den niemiecki, ale żaden nie zionie taką 
gnuśną pustynią, jak ten „korzennie’’ rosyj­
ski dramat, nie otwierający perspektywy 
żadnej ani tu, ąri w zaświatach. Niania w 
nim „oczyszczenia ", nie jest on wyzwole­
niem, nie lśni w nim blask piękna, tylko 
wstrętna, brudna, paskudra zmora dusi ży­
cie, uczucia, pozbawia woli i och**ty, feto­
rem zarażając widownię, która je s z c z e  nie 
zapomniała — niedawnej przeszłości.

Na tle tej sztuki, budzącej wspominier 
nia strasznej epold niewoli, kiedy to srp ja- 
czcne Protasowy panowały nad Polską i 
rządziły nią, przyznając się do swej nik- 
czeimłiości (Moskal to szczera natura) i po­
pełniając ją nadal — odżywa poczucie 
szczęścia, wdzięczność dla czasćw, ludzi, 
wypadków, które Polskę z pod władzy ro­
syjskiej wyzwoliły. I to jest chyba jedyna 
zaueta wystawionej sztuki, iż ra tle tej fo­
tograf ji choroby rosyjskiej, uświadamiamy 
scibie poprzez odirazę i wstręt różnicę prze­
kroju kulturalnego i odmienność tdciu psy­
chicznego natury polskiej a rosyjskiej, któ­
rej wiiarygodinym chyba tłumaczem jest 
wielki pisarz.

Bohatera, który nie wie wyraźnie, dla­
czego właściwie opuścił żonę i dlaczego się 
-z nią ożenił, dlaczego się rozpiłć poco za­
truwa świat swem istnieniem — grał znako­
micie, naturalistycznie, tak, jak należy, Ka­
rci Adwentowicz. Pije, rozmyśla, popełnia 
świństwa — wszystko to z miną bardzo głę- 
beką, każącą domyślać się w nim męczenr 
nika. Ponieważ sam siebie aż nazbyt często 
potępia i nazywa „trupem", przeto słucha­
czowi już nie wypada go określić właści- 
wem imieniem. Jest to bardzo wyrafinowa­
ny sposób budzenia współczucia. Ten rys 
(nieświadomie zapewne pokreślony przez 
Tołstoja) znakomicie uwydatnił Adwento­
wicz. Adwentowicz z ta'kiem przekonaniem, 
z taką szczerością wy wnętrza swe bebechy, 
z taką cierpiętniczą miną wyznaje, iż jest 
niczetn niewiadomo dlaczego i niewiadomo 
dlaczego świnią, tyle akcentów bólu, głę- 
bokomyślnej świadomości swej truposzowa 
tości wydobywa, że mu się wtedy wierzy. 
Inna rzecz, i i  ta rola byłaby wdzięczrem  
pólem do interpretacji krytyoznj postaci 
Protasowa. Żonę jego ghrpiuśką, wiecznie 
rczbolałą i również niewiedzącą, czego chce, 
grała p. Gromnicka. Matkę — Słubćcka; 
Biegański — młodego Karenina. Broniszó- 
wna — cygankę, sędziego — Maszyóski. 
Drobną rólkę pisarza sądowego w kapital­
ną groteskę zup en ił Małkowski. Jest to naj­
lepsza dotąd rola w repertuarze tego arty­
sty. Z prawdziwą dystynkcją zagrała rolę 
damy, matki Karenina, Sulima.

Z. K.

T eatr Wiplkł. Dziś ,(Cyganeria". Ju tro  „Faust*' 
* „Nocą Walpurgii"

T eatr Rcyjnailości. Dziś przedstawienie popu­
larne po cenach £k> potowy zniżnajnych „Rozlbitki". 
Ju tro  ,Mania Leszczyńska" Klończyńskicgo. W 
czwartek „Zbuntowana",

Teatr Reduta- Drciś i ju tro  „Dom otwarty". 
Teatr Leśni gra pr dakzym ciągu .Ran naczel­

nik.- to ja".

Teatr Polski powtarza „Żywy tru p '.
Teatr Mały. Dziś i jułro „Wspaniały rogacz".
Teatr Komedia. Codziennie „Cudowne me- 

diitm".
Teatr Nowości. Codziennie „Frasquita .
Teatr Wodewil. Dziś ..Najpiękniejsza z 'kobiet"
Tcadx im. Fredry. Dziś po  raz pierwszy U część 

trylogii -p, L „Dziewczę z chały za wsią” (Córka 
Tumreg-o).

Teatr Praski. Dziś „Oj mężczyźni, mężczyźni”.
T«f»tr „Stańczyk". Codziennie doskona’y no­

wy program p. n. , Jrii.p hip .hurra" z V serią Hrabi­
ny Paryża na czele.

Oui pro Quo. „Szopka fPikadora".
Koncert muzyki francuskiej naznaczony na 

dzień 11 b. ro. (wtorek) w Stowarzyszeniu Polsko- 
Francuskiem (Nowy Świat 67) odbędzie się w cz w an­
tek, dn. 13 b. m„ o godz. 8 wiecz.

Wieczór SeyaL W środę, 12 h. on., o godz. 
8,15 w sali Kcfflserwatoręujn odlbędizie się wieczór 
sonat na fortepian i wiolonczelę w  wykonaniu 
prof Z. .Rabcewieżowe} i Z. Butkiewicza. Program: 
Beethoven, Rubinstein, Strauss.

Koncert ceeski*tjo wirtuoza. W czwartek, I ł  
b  m„ o godz. 8,15 w sali Kon.cer walor jura odbę­
dzie się recital fortepianowy, którego program 
.prócz „Appausicnaly" Beethovena zawiera utwo­
ry czeskie: Smetany, którego ICO rocznicę urodzia 
obchodził uroczyście cały świat kulturalny i Suka, 
Wykonawcą będzie wirtuoz czeski, Antoni Resier, 
laureat praskiej szkoły mistrzowskiej.

Sport.
H. K. S. „Varsovia".

W  środę, 12 b. mu Harcerski KMb Sportow y 
„Vareovia" urządza na sfwój dochód przedstawię, 
nie w teatrze Rozmaitości. \lys*awnona będzie w 
pierwszorzędnej obsadzie sztuka iKonczyńskicgo 
„Marja Leszczyńska". Niewątpliwie sportowcy, 
harcerze i sympatycy milodego klubu „Varsovia“ 
zapełnią po .brzegi salę Rozmaitości

OfJpow iodz i  K e d a k ó j i .
b b . Julję Kollig prosimy o zgłoszenie się do

Redakcji w sprawie nadesłanego fisiu.

P O K W IT O W A N IA .

Nb Centralny Fuadustz Prfcsofwy,
M. Sokołowski mk. 18 milionów.

Na, Emigrację Ulcraśńską.
J . i S. Małkowscy mk. 10 mi!}. F r. (Romano­

wi cz mk. 5 mrij. R Jakimowicz mk. 5 md}.

Nb K d^uttst uczt&enip} ś.p. Prc^.ydcptoi N.}ru>tovicz«J,
Stefan ja, Stanisław i Józik Minkiewiczowie1 

zamiast wieńca na grób ś. p. Katarzyny Skrzyń­
skie}, składają mk. 25 inilj.
N a ofiary najść gLrmjkn UstrpcjiSo^ncgb; w  Mnóupoisoą

Tramwajarze wszystkich wyd.ziałów stacji M a­
ranów mk. 165 mil}. 60 tys. Od pracowników> Sko^ 
wnońskiego mk 1 mil}. 620 tys.

No <xrg4uaacię ,JJuia Kobiet".
Zw. Farmaceutów-Prac o w tuków mk. 100 mB}.

Na .JJao iyp".
Józef Tafarck mk. 5 milj. Z. GrstbowteM mk. 

5 milj. J. Ra wic ki mk. 1 miljon

i a i
25% T a n i e j . 25% T a n i e j

K a rz y s ła jc ic  w s z y s c y !

S l a  r a t y  i za gotówkę
Ubrania  Męskie, Pal ta  letnie i jes ienne
o ra / SPODNIE w wielkim wyborze gotowe I na zam ó­

wienia z maieijałów  krajowych I zagranicznych poleca 
ZAKŁAD n  W a rsz a w a  o-s
k r a w i e c k i  d .  u e r m e r  N O W O u p k i

(róg Karmełtcklej).

H U R T . D E T A L .

Sprzedaż różnych skór
zagraniczne 1 krajow e  

w  ró ż n y c h  k o lo r a c h
zagraniczne i krajow e  

c z a i  n c  i b ro n z o w o

G E M Z Y 
C H R O M Y
S K Ó R Y  podeszwfane różnych fabryk

L ak iery  SfarEinga i inn.
S. F B A Q M  A N

W a rsz a w a ,  Franc iszkańska  Nr. 8. Tel. 211-16.

N A  R  a  T Y .  N A  M A T Y .
Kto chce być elegancko I m odnie ubrany niech wstąpi

d0 M a g a z y n u  A n g ie lsk ieg o
Elektoralna 20. Tel. 203*21,

gdzie dostanie na s a ł a ty  d łu g o te rm in o w e  OBIORY MĘ 
SKJE i DZIECIĘCE wykonane we własnej pracowni na miej­

scu według ostatniej mody.
Uwaga. Stale na składzie wielki wybór materjełów 

zagranicznych J krajowych.
PP. urzędnikom zam le jsc  dajemy za okazaniem  legitymacji.
N A  R A T Y .  N A  R A T Y .

W A RE C K A  7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZąCE: 
A F IS Z E , ULOTKI, DR UK I B IU R O W E .  

K SIĄŻKI I B R O S Z U R Y . _

PR Z Y JM U JE  D O  DRU K U : 

D Z IEN N IK I, TY G O D N IK I, M IESIĘC ZN IK I.

STROMI mmi ♦  KM DUŁ
h imanie Vz&iifcfadiiW smśławs kosztorysy.

N A  R A T Y  o p ła ty  b a r d z o  d o g o d n e

N a jw ięk szy  W yb ór
Materjałów DAMSKICH i MĘSKICH 

K ra jo w y c h  i Z a g r a n ic z n y c h  F a b ry k
Wvkwintne Garnitury 
Palta

P.aazoze gum ow e 
1 G abardinow e 

Pyjdm y 1 t. p.
c e n y  z n a c z n i e  z n i ż o n e

lani J. i i i  > ss, Warszawa. Mhnb 33
t a l .  1 3 5 5 * 8 8 .

fflio-laatr „ V a r s a v i a "
I o w y Ś w i a t  19. P o c z .  o  9 . 

D z i ś  P R E M JE R A
niezwykle em ocjujący film

„SZCZURY BICEI“
2 serje, 14 aktów w jednym pro- 
grarńie. Obraz przedstawia szczyt 

.odwagi ludzkiej w wstrząsających 
i przygodach milionerów am ery­

kańskich.
W Niedzielę o godz. U  I 12JD r. 

specjalne przedstawienia ula 
dzieci I rrłodzleży.

Dr. med. REGEL^AA
choroby weneryczne, skórne I 
płciowe (niem oc) G b a in  « II, róg 
Krak.-Przedm ) łel. 244 59. Godz. 
1 - 2 .  5 —8. I’an ie  I dzieci 2 - 3  pp.

Materjaiy Bławatne 
Jedwabne 

1 Biellżniane

Di. lei F.
le k . b . s * p .  Ł # * » r * a  c h  w e -  
n e r .  s k ó r .  analizy krwi na syfilis. 
C h ło d n a  2 6 , tei. 99 29 1- 31 5 -7  
Panie — oddzielna poczekalnia.

I  i H i t i i K M  m e a n  **j

1) C M )

«7 in  jrii ścienne, budziki, ze-
Ł-IJuIJ garki, pierścionki da­

je na riily. Przyjmuje reperacje. 
Zegarmistrz Gutmacher, Smocza 
2 1.

weneryczne, skór- 
. . . . . . . ,  ne. rzeźączkę. syfi­

lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 1 od 
4 - 8 w.___________ ____________
(inblóz Brams z Petersburga. 
Utllliul Choroby weneryczne, 
skórne, płciowe. 9 —31 5 - 8 .  No- 
wy-Swiat 46 m. 18. Niezamoż­
nym ustępstwo.

solidne w wielkim wyoo- 
. . . . . .  rze p o l e c a  Franciszek
ftrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

M a s z y n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego" Hurtowo—Detalicznie— 

Raly. Warszawa. Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie.

D ,ltr7(ńni maszynistki"! podręr?- rUirisJIIJ ne do męskich koszul 
oraz oafina do dziecka. Nowoli*
pie 50)33 K. Zemel.
D ilfi zhnowe, kożuszki, burki,' 
rd il I futra, kurtki, wyprzedaje­
my o 50Ś niżej kosztu. Pplsca* 
my garnitury, jesionki, spodnie, 
saki golowe I na zamówienia z 
własnych I powierzonych mater- 
jalów o 5.)$ taniej, jek wszędzie. 
Wytwórnia Ubiorów Męskich, Sl- 
powskl I Majewski Ch n elna 49, 
front II p. m. 5. lei. 242-^3 (Na­
rożny dcm przy Dworcu Cilówn ).

sikawki, węże poleca 
, fabryra Stanisława Trę- 

blckiego, Kopernika Ne 33. (Dla 
pośredników dogodne warunki).
D?7fT3lar7-ogrodmK b. wychowa- 
r )  La ilu! 4 rilec Pszczelina prosi 
o zajęcie od 1.1V. Pożądane Kre­
sy. W. Wilczyński Różnica p. 
Sędziszów-kiel.
jJafrijJlM  zdolna panna do ma- 
ru llfajuJu  szyny mereżkowej.
Nalewki żfe 35 m. 8.

Wag i a n a l i ty c z n e ,  precyzyjne; 
szkolne m i k r o s k o p / ,  lor­

netki, p o la r y m e tr y ,  aparaty
do celów naukowych, technicz­
nych. cyikle, naA<*w'a z gwaran­
cją Wytwórnia Pcecyzyjno- Me­
chaniczna J. U deszowski. War­
szawa, Ctilodna37. telefon 215 24
7nHu l ln ł s  83 próoy od 25 mil- 
Ł ę jj MlilC jonów. c rzv zam ó­
wieniach większych spłaty częś­
ciowe. Leszno siedem .

C z y t a j c i e

Księgę Pamiątkową
p. p. s.

B c d łk lo t  nacze lny  dr- F e lik s  P e r l Wfda waM Rada Nfacnelea P. P. S R edaktor odpowiedziała*! J* a  M. BorakL O dbita w drukarni „R obotnika", W arecka ?


